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NOWE
CZASY

T y g o d n ik  u k a z u je  się w  ję z y k u  
ro s y js k im , p o ls k im , a n g ie ls k im , 
fra n c u s k im , n ie m ie c k im , h iszp a ń ­

s k im , czesk im  i  szw ed zk im

Prawa rozwoju społecznego 
epoki współczesnej

Q  G R O M NA siła  w ew nętrzna społeczeństwa 
radzieckiego w yp ływ a  z tego, że P a rtia  

le n in a  —  Sta lina, k tó ra  prow adzi k ra j radziec- 
i drogą budow y kom unizm u, w ytycza swą po- 
Rykę i działalność, k ie ru ją c  się nauką m arks i­

zmu - len in izm u. A  nauka ta opiera się na 
Poznaniu p ra w  rozw o ju  społecznego. Jedynie 
Znajomość tych  p raw  um ożliw ia  tak  n ieugięte 
°row an ie  now ych dróg w  przyszłość, ta k  p re - 

cyzyjne w ytyczan ie  i  staw ianie sobie celów, ta k  
Pomyślne ich  osiąganie ja k ie  cechuje K o m u n i- 
styczną P a rtię  Z w iązku  Radzieckiego.

N iezm iern ie  cenny jest ów now y w k ład , ja k i 
w niósł do skarbn icy  nauk i m arksizm  u -len in iz - 
rriu- Józef S ta lin  swą genialną pracą „E kono­
miczne p rob lem y socja lizm u w  ZSRR“ , opub li­
kowaną w  przeddzień X IX  Z jazdu K om un is tycz- 
nej P a rtii Z w iązku  Radzieckiego. O pierając się 
113 o lb rzym im  doświadczeniu rozw o ju  h is to rycz- 
A » °  w  ciągu osta tn ich dziesięcioleci, towarzysz

a lin  w  pracy te j wzbogaci! naukę m arksizm u- 
ifn in iz m u  now ym i, n iezm iern ie  donios łym i od­

ę c ia m i. W ie lk ie  h istoryczne znaczenie te j p ra - 
X r v ° Ze^a k a l in a  w y n ik a  jasno już  z tego, że 

Z jazd P a rtii, k tó ry  postanow ił dokonać po- 
ownego opracowania istniejącego od 1919 roku  
r °gram u P a rtii, po lec ił w yb rane j w  ty m  celu 

 ̂°m is ji k ie row ać się p rzy  ponownym  opraco­
w yw an iu  P rogram u podstaw ow ym i tezami dzie- 
a towarzysza S ta lina  „Ekonom iczne p rob lem y 

s°c ja lizm u  w  ZSRR“ .

^ O pub likow an ie  tego program owego dzieła 
- ° Zeta S ta lina  znalazło szeroki oddźw ięk na ca-
l ym swiecie. D la  p a r t i i  kom unistycznych i  ro - 

o niczych we w szystk ich  kra jach, dla całej 
st S, ^P°Wej ludzkości nowa praca Józefa S ta lina 
ż if  a A  P°tężnym  orężem ideologicznym , um o- 
s p T aJąCym w n ik l iwą analizę procesów i  per- 
teę ty w  rozw o ju  społecznego oraz jeszcze sku- 

Z lllejsze prowadzenie w a lk i o u trzym anie  po­

ko ju , o demokrację, o socjalizm , o dalszy postęp
społeczeństwa ludzkiego.
‘ w  swym przem ów ien iu  p o w ita ln ym  na X IX  
Zjeździe K PZR  sekretarz generalny K o m ite tu  
Centralnego Kom unistycznej P a rtii F ra n c ji 
M aurice Thorez s tw ie rdz ił, że opub likow an ie  
genialnej pracy towarzysza S ta lina, będącej 
w spania łym  uogólnieniem  doświadczeń bu­
dow nictw a socjalistycznego w  ZSRR i  dośw iad­
czeń międzynarodowego ruchu rew olucyjnego —  
jest n iezw ykle  doniosłym  w ydarzeniem  w  życiu  
ideologicznym  w szystkich p a r t ii kom un is tycz­
nych Praca ta będzie dla kom un is tów  ogrom ną 
pomocą w  jeszcze lepszym zrozum ien iu  p raw  
rozw oju  społeczeństwa, w  jeszcze lepszym  o rien ­
tow an iu  się w  walce o pokój, o niezawisłość na­
rodową o socjalizm. Praca towarzysza S ta lina  —  
pow iedział sekretarz generalny K C  R um uńskie j 
P a rtii Robotniczej Gheorghiu Dej —  jest nieoce­
nioną w ytyczną dla kom unistów  na całym  św ię­
cie i dla każdego, k to  w alczy o pokój, dem okra­
cję i  socjalizm. Praca towarzysza S ta lina  ma 
szczególnie doniosłe znaczenie dla p a r t ii kom u- 
nistycznych i robotn iczych k ra jó w  dem okrac ji 
ludowej, budujących socjalizm.

w  SWej nowej gen ialne j pracy Józef S ta lin  
głęboko zanalizował praw a p ro d u kc ji społecz­
nej i podziału dóbr m a te ria lnych  w  społeczeń­
stw ie  socjalistycznym, w y tyczy ł naukowe pod­
staw y rozw oju socjalistycznej ekonom ik i, w ska­
zał drogi stopniowego przejścia od socja lizm u do 
kom unizm u. O grom nym  w kładem  do m a rks i- 
stowskiej ekonom ii po litycznej jest odkryc ie  
przez towarzysza S ta lina podstawowego ekono­
micznego prawa współczesnego ka p ita lizm u  
i  podstawowego ekonomicznego praw a socja liz­
m u Józef S ta lin  opracował w  tym  dziele z nau­
kowego m arksistowskiego p u n k tu  w idzen ia  za­
gadnienie rozpadu jednolitego ry n k u  św iatow e­
go i pogłębienia się kryzysu  św iatowego systemu 
kapitalistycznego, ja k  rów nież zagadnienie n ie -
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uchronności w o jen  m iędzy k ra ja m i k a p ita li­
stycznym i.

M arks izm  po jm u je  praw a nauk i —  wszystko 
jedno, czy chodzi o p raw a przyrodoznawstwa, 
czy też o praw a ekonom ii po litycznej — jako  od­
b ic ie  ob iek tyw nych  procesów, dokonujących się 
niezależnie od w o li ludz i. N ie  m ają słuszno­
ści ci, k tó rzy  uważają, że wobec szczególnej ro li, 
jaką  wyznaczyła Państw u Radzieckiemu h is to ­
ria , może ono znieść istn ie jące praw a ekonom ii 
po lityczne j lu b  stw orzyć jakieś nowe prawa. 
P raw a rozw o ju  ekonomicznego są p raw am i 
ob iek tyw nym i, odzw ierc ied la jącym i procesy roz­
w o ju  ekonomicznego, dokonujące się niezależnie 
od w o li ludz i. Ludzie  nie mogą ani znieść tych  
p raw , ani stw orzyć now ych p raw  ekonomicz­
nych. Ludzie  mogą jednak zbadać te p raw a 
i uwzględniać je  w  swych działaniach.

„Ludz ie  mogą odkryć te praw a, poznać je 
i opierając  się na nich, wykorzystać je w  in te ­
resie społeczeństwa, nadać inny  k ie runek nisz­
czącemu działaniu n iektórych praw, ograniczyć  
sferą ich działania, otworzyć pole działania in ­
nym  prawom  to ru jącym  sobie drogę...“

Tak w ięc społeczeństwo nie jest bezsilne w o­
bec p raw  ekonomicznych. Poznawszy je  i  opie­
ra jąc się na n ich, może ono w ykorzystać je  w  in ­
teresie społeczeństwa, „ok ie łznać“  je, ja k  to ma 
m iejsce w  stosunku do s ił p rzy rody  i  ich praw .

Tak w łaśnie W ładza Radziecka, opierając się 
na ekonom icznym  praw ie  koniecznej zgodności 
stosunków p ro d u kc ji z charakterem  s ił w y tw ó r­
czych, uspołeczniła ś rodk i p rodukc ji, uczyn iła  je  
własnością całego narodu i w  ten sposób znio­
sła system w yzysku, s tw orzyła  socjalistyczne 
fo rm y  gospodarki. G dyby n ie to praw o —  m ów i 
towarzysz S ta lin  —  i  gdyby n ie to, że W ładza 
Radziecka opiera ła się na nim , nie zdołałaby w y ­
konać swego zadania.

W  kra jach  kap ita lis tycznych  odkryc ie  i  za­
stosowanie każdego nowego praw a w  dziedzi­
n ie ekonomicznej, godzącego w  in teresy kończą­
cych swój żyw ot s ił społeczeństwa, napotyka 
gw a łtow ny  opór ze strony tych  sił. Potrzebna 
jest zatem odpowiednia siła społeczna, zdolna 
do pokonania tego oporu. Taka siła znalazła 
się w  k ra ju  radzieckim  w  postaci sojuszu klasy 
robotn icze j i chłopstwa i  dlatego w łaśnie W ła ­
dzy R adzieckiej udało się rozgrom ić ’ stare s iły  
społeczeństwa.

Józef S ta lin  u ja w n ił zasadniczą przeciw staw - 
ność podstawowego ekonomicznego praw a w spół­

czesnego ka p ita lizm u  ł  podstawowego ekon
micznego praw a socjalizm u.

G łówne cechy i  w ym og i podstawowego e 
nomicznego praw a współczesnego kap ita lizm u 
uczy Józef S ta lin  —  sform ułow ać można W na 
stępujący sposób: „zapewnienie maksymalneg 
zysku kapitalistycznego w  drodze w ^ f ^ Ŝ a’. 
ru in y  i  pauperyzowania większości ludności 
nego kra ju ,  w  drodze u ja rzm ien ia  i  syste 
tycznego ograbiania narodów innych  krajo > 
zwłaszcza k ra jów  zacofanych, wreszcie W dr 
dze wo jen i  m i l i ta ryza c j i  gospodarki narodom  ̂
w ykorzys tyw anych  dla zapewnienia najmy2 
szych zysków“ .

Z powyższego praw a w y n ik a ją  w szystkie naj 
ważniejsze z jaw iska w  dziedzinie rozw o ju  kap1 
talistycznego sposobu p ro d u kc ji; praw o to okre 
śla cały proces jego pełnego sprzeczności ro i
w o ju . Vo-

Isto tne cechy i  w ym og i podstawowego es- 
nomicznego praw a socja lizm u s fo rm u łow a ł 
warzysz S ta lin  w  następujący sposób: „zapem ̂  
nienie maksymalnego zaspokojenia stale rosną 
cych m ateria lnych i  ku l tu ra lnych  potrzeb całeda 
społeczeństiua w  drodze nieprzerwanego wzro 
stu i doskonalenia p rodukc j i  socjalistycznej nd 
bazie najwyższej techn ik i“ .

W  ca łkow ite j zgodności z tym  podstawowy111 
ekonom icznym  praw em  socjalizm u planowana 
jest gospodarka narodowa Z w iązku  Radzieckie 
go, k ie row ana jest p o lity ka  państwa radzieC' 
kiego.

O dkry te  przez towarzysza S ta lina  podstawo 
we praw a ekonomiczne świadczą o tym , że p° 
czas gdy w  społeczeństwie kap ita lis tyczny111 
człow iek podporządkow any jest bezlitosnem 
p raw u  w yciągania  maksym alnego zysku, w  im 1? 
czego skazuje się ludz i na ciężkie cierp ień13' 
nędzę, bezrobocie i  k rw a w e  w o jn y  —  w  spot^ 
czeństwie socja listycznym  cała p rodukcja  P°a 
porządkowana jest cz łow iekow i z jego m e 
przerw anie  rosnącym i potrzebam i. Na tym  P°. 
lega decydująca wyższość nowego, wyższego nlZ 
kap ita lizm  us tro ju  społecznego —  kom unizm 11;

Komunizm powstaje jako rezultat świadomej 
twórczości m ilionowych mas pracujących. Eko 
nomicznemu ustro jow i socjalizmu obca jest teo­
ria samorzutności i  żywiołowości. Ekonomik 
kapitalistyczna, z uwagi na działanie praw3 
konkurencji i  anarchii produkcji, rozdzierana 
jest przez najostrzejsze sprzeczności. Nato­
miast w k ra ju  radzieckim na bazie uspołecznię 
nia środków produkcji powstało i działa praW°
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Planowego (proporcjonalnego) rozw o ju  gospo- 
d&rki narodowej, prawo, k tó re  opiera się na 
Podstawowym ekonomicznym praw ie  socjalizmu.

Na podstawie naukowej analizy fak tów  h isto - 
rycznych towarzysz S ta lin  opracował zagadnie- 
n*e nieuchronności w ojen m iędzy k ra ja m i kap i­
ta lis tycznym i. W  te o rii sprzeczności m iędzy ka­
p ita lizm em  a socjalizmem są silniejsze niż 
sprzeczności m iędzy k ra ja m i kap ita lis tycznym i. 
A le w ojna ze Zw iązk iem  Radzieckim, jako z k ra - 
i em socjalizmu, jest dla kap ita lizm u  bardziej 
niebezpieczna n iż  w o jna  m iędzy k ra ja m i kap i­
ta lis tycznym i. Następnie, ja k  wykazało do­
świadczenie, w a lka  k ra jó w  kap ita lis tycznych 
o ry n k i oraz chęć pogrążenia swych konkuren­
tów okazują się w  praktyce silniejsze an iże li 
sprzeczności m iędzy obozem kap ita lizm u  a obo- 
2em socjalizmu. Z tego zaś w yn ika  rów nież 
nieuchronność w o jen  m iędzy k ra ja m i k a p ita li­
stycznym i. Współczesny ruch w  obronie poko ju  
m °że zapobiec danej w o jn ie  i  chw ilow o u trz y ­
mać dany pokój, n iem nie j jednak nie wystarcza 
to, aby unicestw ić nieuchronność w ojen w  ogóla 
Między k ra ja m i kap ita lis tycznym i, albowiem, 
dopóki u trzym u je  się im peria lizm , pozostaje 
w  sile rów nież nieuchronność wojen.

Doświadczenie przeszłości wskazuje, że rezu l­
tatem p ierwszej i  d rug ie j w o jn y  św iatow ej b y - 

podważenie systemu kap ita lizm u, oderwanie 
od niego całego szeregu k ra jó w  Europy i  A z ji. 

is tn ie ją  wszelkie podstawy po temu, by p rzy ­
puszczać, że trzecia w o jna  św iatowa spowoduje 
krach św iatowego systemu kapita listycznego, 
^aka  jest perspektyw a następstw w o jny, jeś li 
agresywne s iły  narzucą ją  narodom. Is tn ie je  
Jednak inna perspektyw a —  perspektywa u trz y ­

mania pokoju. Masy ludowe we wszystkich 
krajach żądają utrwalenia pokoju i  walczą o po­
kój Żądają one zakazu propagandy wojennej, 
zakazu broni atomowej i bakteriologicznej, żą­
dają one konsekwentnej redukcji zbrojeń w ie l­
kich mocarstw, zawarcia między n im i Paktu 
Pokoju, rozszerzenia handlu międzynarodowe­
go 'odbudowy jednolitego rynku międzynarodo­
wego Realizacja tych poczynań u trw a li pokój, 
wybawi narody od strachu przed groźbą w o j­
ny położy kres trwonieniu zasobów m ateria l­
nych na przygotowania do nowej wojny, umo­
ż liw i wykorzystywanie tych zasobow w interesie 
narodów. Związek Radziecki dąży do realiza­
c ji tych poczynań, wypowiada się na rzecz per­
spektywy pokoju między narodami.

W  swej nowej pracy towarzysz Józef S ta lin  
wzbogacił naukę m arksizm u - len in izm u o d k ry ­
ciem nowych praw id łow ości w  rozw o ju  społe­
czeństwa ludzkiego. Dzieła towarzysza S ta lina  
stanowią wspania ły w zór twórczego rozw ijan ia  
nauki Marksa —  Engelsa —  Lenina. Oznacza­
l i  one nowy etap w  rozw oju  m arksizm u. Teore­
tyczne odkrycia towarzysza S ta lina m ają zna­
czenie historyczne na m iarę św iatową. U zbra- 
ia ia  one wszystkie narody w  znajomość dróg 
rew olucyjne j przebudowy społeczeństwa, w  prze. 
bogate doświadczenie w a lk i Kom unistycznej 
P a rtii Zw iązku Radzieckiego o kom unizm ; da- 
ia  nowy potężny oręż narodom całego św iata 
w  walce o lepszą przyszłość, o pokój, o demo- 
, iĘ o socjalizm. S tudiowanie odkry tych

zez Józefa Stalina praw napawa ludzi opty­
mizmem, niezłomną w iarą w  możliwość zbudo- 

ia lepszego społeczeństwa i  zapewnienia 
promiennej przyszłości nowym pokoleniom.
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Wybory do Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

N IE D Z IE LĘ , 26 października, m ilio n y  Po- 
* • la ków  poszły do u rn  wyborczych, aby w y ­

brać sw ych posłów do Sejm u —  najwyższego 
organu w ładzy  Polsk ie j Rzeczypospolitej Ludo­
w e j. Po raz p ie rw szy w  dziejach P olski przepro­
wadzono w y b o ry  na podstaw ie uchw alonej 22 
lipca  1952 roku  now ej K o n s ty tu c ji —  K ons ty ­
tu c ji zwycięskiego us tro ju  dem okracji ludow ej 
i  budow n ic tw a  socjalizm u.

W spaniałe zw ycięstw o F ro n tu  Narodowego, 
k tó rem u  przew odzi Polska Zjednoczona P artia  
Robotnicza —  oto w y n ik  w yborów . W edług da­
nych 'n ieosta tecznych  na l is ty  F ro n tu  Narodo­
wego padło ponad 99 procent głosów w szyst­
k ich  w yborców , k tó rzy  w z ię li udzia ł w  głoso­
w an iu .

„Jedność dzia łania w szystkich Polaków, k tó ­
rz y  chcą gospodarczego i  ku ltu ra lnego  ro zkw itu  
P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow e j, szybkiego 
w zrostu  je j s iły  oraz dobrobytu  w szystkich lu ­
dzi p racy “ , „Jedność dzia łania w szystkich, k tó ­
rzy  chcą u trw a le n ia  poko ju  i  n iepodległości O j­
czyzny“  —  oto hasła, k tó re  w id n ie ją  na sztanda­
rach F ro n tu  Narodowego.

C harakte ryzu jąc program  F ron tu  Narodowe­
go, P rezydent Po lskie j Rzeczypospolitej Ludo­
w e j Bo lesław  B ie ru t pow iedzia ł w yborcom : 
„...jest on program em  działania w y ro s łym  z te­
go, co masy pracujące już  zdobyły i  osiągnęły 
w  ciągu m in ionych  la t w ładzy  ludow ej, z ich do­
ro b ku  i  z ich doświadczeń. Sp iżow ym  i n iezn i­
szczalnym fundam entem  tego p rogram u i  opar­
te j na n im  jedności narodu jest W ie lka  K a rta  
p ra w  i  zdobyczy ludu  —  K onsty tuc ja  Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludow e j. N iezłom ną i  nieza­
wodną gw arancją  trw a łośc i i  realności P rogra ­
m u F ro n tu  Narodowego jest to, że w yraża on 
na jisto tn ie jsze, na jżyw otn ie jsze  potrzeby, dąże­
nia, tęsknoty mas pracujących, czy li o lb rzym ie j 
w iększości naszego narodu“ .

Ja kko lw ie k  b rak  jeszcze danych ostatecznych 
o w yn ikach  głosowania, w idoczna jest wysoka 
aktyw ność w yborców : w  W arszaw ie do godzi­
n y  12 głosowało w  dn iu  26 październ ika przeszło 
60 procent w szystk ich  w yborców , w  w ojew ódz­
tw ach  gdańskim  i  k rakow sk im  —  po 70 p ro ­
cent. Do godziny 17 w  większości w o jew ództw
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głosowało od 85 procent do 99 procent ogółu
w yborców .

W ybory  do Sejm u Polskie j Rzeczypospolite) 
Ludow e j odbyw ały  się na zasadach p raw dziw e ' 
go i konsekwentnego dem okratyzm u. Naród WV" 
b ie ra ł swych p rzedstaw ic ie li w  w yborach pow­
szechnych, rów nych, bezpośrednich, w  głosowa^ 
n iu  ta jnym . W  ak tyw ne j działalności społecznej 
w  czasie kam pan ii w yborczej w z ię ły  udzia ł dzie­
s ią tk i tysięcy obyw ate li. W  samych ty lk o  K om i­
tetach F ro n tu  Narodowego pracowało około 45 
tys ięcy ludzi. Pół m iliona  ag ita to rów  prow adziło  
agitację na rzecz kandydatów .

N aród po lsk i w y b ra ł do Sejm u swych n a jle p ' 
szych synów  i  córki. Są to p rzyw ódcy Polskiej 
Zjednoczonej P a rti i Robotniczej i s te rn icy  nawy 
państw owej, Bohaterow ie Pracy, s łyn n i hu tn i­
cy, górn icy, budowniczow ie, p rzodujący chłopi' 
w y b itn i działacze nauk i i sztuki, przedstawiciele 
nowej in te lig e n c ji. Na liście kandydatów  Fron­
tu  Narodowego obok nazw iska Prezydenta 'Rze­
czypospolitej Bolesława B ie ru ta  figu row a ło  naz­
w isko  m urarza Józefa M arkow a, obok nazwiska 
profesora Jana Dembowskiego —  nazwisko 
chłopa S tanisław a Mazura...

W śród kandydatów  i r o n tu  Narodowego by*0 
288 robo tn ików  (150 z n ich rów nież obecnie p ra'  
cuje p rzy  warsztacie), 233 chłopów (120 z nich 
rów nież obecnie up raw ia  ziemię) oraz 120 przed­
s taw ic ie li in te ligenc ji. W arto  porównać to z tym i 
co reprezentow ali (i kogo reprezentow ali!) P0'  
słow ie do faszystowskiego sejm u 1935 roku. N ie 
b y ło  w śród n ich ani jednego robotn ika , ani jed­
nego chłopa, natom iast by ło  70 obszarników 
i  ku łaków , 16 w ie lk ich  fa b ryka n tó w  i  kupców» 
53 dygnitarzy...

Sejm Polski dzisiejszej —  to Sejm prawdzi­
w ie  ludow y.

W. I-

Kryzys rządowy w Finlandii
D N IU  17 października prem ier F inlandii 

* * Kekkonen wręczył prezydentowi PaasikiYi 
prośbę o dymisję. 24 października Kekkonen w y­
cofał oświadczenie rządu o podaniu się do dy­
m isji.

Tak w ięc z likw id o w a n y  został now y k ryzys 
rządow y w  F in land ii. Jednakże k ryzys ten sp0'
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hodow a ł liczne kom entarze, zarówno w  F in la n ­
d ii, ja k  i  zagranicą. Prośbę o dym is ję  gab ine tu  
i^ekkonena poprzedziło  ustąpienie z rządu 6 so­
c ja ldem okra tycznych m in is tró w , k tó rz y  o fic ja ł-  
nie w y ja ś n ia li swe ustąpienie różnicą zdań m ię ­
dzy n im i a p rzedstaw ic ie lam i Z w iązku  A g ra - 
niuszy w  spraw ie s ta b iliza c ji dochodów z ro ln i­
ctwa i w  spraw ie kom ornego. Prasa fińska  pod­
kreśla jednak, że b y ł to ty lk o  p re tekst: socja l­
dem okra tyczn i p rzyw ódcy rozm yśln ie  chc ie li 
'Wywołać k ryzys  rządow y i  szuka li jedyn ie  p re ­
tekstu.

Prasa socja ldem okratyczna n ie u k ryw a , do 
Jakich zm ie rzano -p rzy  ty m  celów. W  po łow ie  
Września dz ienn ik  „Suomen S oc ia lidem okraa tti“ 
W skazywał, że socja ldem okra tyczn i p rzyw ód ­
cy pragną um ocnić swe pozycje w  rządzie. 
W łaśnie w  zw iązku z ty m  w ysunię to  n iedawno 
Zagadnienie u tw orzen ia  nowego m in is te rs tw a  
m in is te rs tw a  zaopatrzenia, pod k ie ro w n ic tw e m  
zbrodniarza wojennego Tannera, A  gdy im p re - 
Za z now ym  m in is te rs tw em  poniosła fiasko, tan - 
nerow cy zażądali p rzyznania  im  te k i m in is tra  
sP raw  zagranicznych.

W ysuw ając to żądanie, tannerow skie  k ie ro w ­
n ic tw o  nie ty lk o  liczy ło  na to, że uzyska możność 
odgryw an ia  na jw ażnie jsze j ro li w  rządzie, lecz 
zam ierzało rów n ież przeprowadzić zm ianę p o li­
ty k i zagranicznej F in la n d ii w  k ie ru n ku  ko rzys t­
nym  dla im p e ria lis tó w  am erykańskich. F ińsk ie  
koła reakcy jne  od dawna prowadzą cichaczem 
kam panię o m ianow anie  m in is tre m  spraw  za­
gran icznych „cz łow ieka  s ilne j rę k i“ . W ym ien ia  
stę już  odpowiedniego kandydata. Jest m m  se­
k re ta rz  p a r t i i  socja ldem okratycznej Leskinen, 
Z akw a lif iko w a n y  ja ko  „cz ło w ie k  s ilne j rę k i 
2 ty tu łu  sw ych znanych, reakcy jnych  i proam e- 
r ykańsk ich  poglądów. B y ł on jednym  z p rz y ­
wódców  pro faszystow skie j o rgan izac ji „zw ią zku  
kom batan tów “ , rozw iązanej na m ocy tra k ta tu  
Pokojowego. To w łaśn ie  Leskinen domagał się 
W 1947 ro ku  p rzystąp ien ia  F in la n d ii do p lanu 
M arshalla . Sejm  odrzuc ił jego wniosek, ale Les­
k inen ko n tyn u u je  swe in try g i na rzecz W a­
szyngtonu.

T ak ie  są k u lis y  k ryzysu  rządowego w  F in la n ­
dii- Za ku lisa m i ty m i s ta li tannerow cy i  ich 
P ro tekto rzy, k tó rych  cele nie m ają n ic  w spó l- 
nego z fiń ską  rac ją  stanu.

w. n.

Skandal w Bonn

W  N IE M C ZE C H  Z A C H O D N IC H  rozszerza się 
skandal po lityczny , ja k i w yb u ch ł w  zw iąz­

ku  ze zdemaskowaniem w  H es ji w ie lk ie j faszy­
stow skie j o rgan izacji te rro rys tyczne j, u k ry w a ­
jącej się pod m ianem  „s łużby  technicznej Z w iąz ­
ku  M łodzieży N iem ieck ie j“ .

P rem ie r H esji Z in n  o fic ja ln ie  zaw iadom ił 
Landtag 8 październ ika o is tn ie n iu  ta k ie j o rga­
nizacji, stanow iącej zakonspirowaną część lega l­
nego i ’popieranego przez rząd bońsk i u ltra re a k - 
cyjnego „Z w ią zku  M łodzieży N ie m ie ck ie j“ .

Z oświadczeń Z inna  i  dalszych dow odów  de­
m askujących w yn ika , że tę o rganizację  te r ro ry ­
styczną u tw o rz y ły  w  końcu 1950 ro ku  w ładze 
am erykańskie, k tó re  ją  finansow a ły  oraz zao­
p a tryw a ły  w  b roń i  apara turę  dla a k tó w  d y w e r­
s ji U tw orzono specjalne k u rsy  d la  te rro ry s tó w  
pod kon tro lą  pewnego A m erykan ina , w ys tępu ­
jącego jako  m is te r H arwood. Część przeszkole­
n ia  odbyw ali „ku rsa n c i“  ta jn ie , w  am erykań ­
skim  obozie ćw iczebnym  w  G ra fenw ohr.

Organizacja założyła ka rto te kę  o fia r, k tó re  
m iano zamordować. F ig u ro w a li tam  nie ty lk o  
kom uniści, lecz rów n ież działacze b u rżu a zy jn i —  
przec iw n icy separatystycznego u k ła d u  bońskie- 
go oraz u k ładu  o „eu rope jsk ie j wspólnocie 
obronne j“ .

Władze am erykańskie pospiesznie skon fisko ­
w a ły 'w iększość ta jn ych  dokum entów  zdemasko­
wanej bandy te rro rys tów , w  ty m  rów n ież „cza r­
ne l is ty “  przyszłych o fia r oraz u k ry ły  p rz y ­
wódcę organizacji, Petersa. Na m ocy am erykań ­
skiego rozkazu przerw ano pracę u tw orzone j 
przez w ładze n iem ieckie  w  H esji k o m is ji śled- 
czei Boński m in is te r sp raw ied liw ośc i D eh le r 
spowodował przekazanie śledztwa p ro ku ra tu rze  
bońskiej.

Ale mimo wszystko Donnelly ‘emu i  Adenaue- 
row i nie udało się zatuszować sprawy. Spóźnili 
, ie Wychodzą na jaw  coraz to nowe fakty. 
Ustalono że „Zw iązek Młodzieży N iem ieckie j“ 

tw orzy ł w  Berlin ie  Zachodnim terrorystyczny 
nśrodek dla przerzucania morderców na te ry to ­
riom  Niemieckiej Republik i Demokratycznej. 
Następnie ustalono, że w  Niemczech Zachodnich 
istnieje jeszcze niejeden dziesiątek te rro rys ty ­
cznych organizacji. Prasa podała ich nazwy 
i wskazała ich siedziby.
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W a rto  podkreś lić  następującą okoliczność: 
dzia ła lność te rro rys tycznych  o rgan izacji w y ­
m ierzona jes t nie ty lk o  przec iw ko  dem okra tycz­
n ym  działaczom i  organizacjom , lecz rów n ież 
p rzec iw ko  kupcom  i  przem ysłowcom , pragnącym  
na p rz y k ła d  rozw ijać  stosunki handlow e z Eu­
ropą W schodnią.

F a k t is tn ien ia  te rro rys tyczne j o rgan izacji fa ­
szystow skie j pod p ro tek to ra tem  w ładz am ery­
kańskich  i  bońskich w y w o ła ł oburzenie n iem iec­
k ie j o p in ii pub liczne j, k tó re  znalazło w yraz  na 
łam ach prasy, w  ty m  rów n ież na łam ach szere­
gu p ism  burżuazy jnych . W ychodzący w  Kassel 
dz ienn ik  „Hessische N ach rich ten “  w yraża  na 
p rzyk ła d  oburzenie z tego powodu, że am ery­
kańskie w ładze w  Niemczech Zachodnich

„tworzą organizacje, które w Norymberdze same 
zakwalifikowały Jako zbrodnicze. Wtrącają się one 
do polityki wewnętrznej przy użyciu metod, ma 
mających nic wspólnego z demokracją".

W  obliczu oburzenia o p in ii pub liczne j am ery­
kańscy i  bońscy p ro te k to rzy  faszystowskich 
m orderców  na próżno u s iłu ją  w ykrę c ić  się i  od­
grodzić od w łasnych  b rudnych  spraw.

Najnowsze dow ody podkreś la ją  znaczenie fa k ­
tów , p rzedstaw ionych w  p iśm ie przew odniczą­
cego R adzieckie j K o m is ji K o n tro li w  Niemczech 
generała a rm ii W . C zu jkow a z dnia 1 paździer­
n ik a  o is tn ie n iu  w  B e rlin ie  Zachodnim  k ilk u  
ośrodków  szpiegow sko-dy w ersy jnych . Jak się 
okazuje, podobne ośrodk i is tn ie ją  w  całych 
Niemczech Zachodnich. R epub lika  bońska op lą- 
tana jes t siecią faszystow skich organ izac ji te r ­
ro rys tycznych .

W.  R.

Antyangielskie wystąpienia wKenii
V y  A N G IE L S K IE J  k o lo n ii K e n ii (A fry k a
* *  W schodnia) w prow adzono stan w y ją tk o ­

w y . Do k o lo n ii ściągane są w o jska  angie lskie  
z B lisk iego  W schodu, z U gandy i  T angan ik i.
Z  Colom bo do brzegów  K e n ii sk ie row any zo­
sta ł k rą żo w n ik  ang ie lsk i.

O ddzia ły  w o jskow e i p o licy jn e  p rzep row a­
dzają ob ław y i masowe aresztowania. A resztow a­
n i zosta li: przew odniczący Z w iązku  M u rzyn ó w  
K e n ii Dżamo K en ia ta , sekre tarz tego Z w iązku  
Aczieng i  dz ies ią tk i innych  w y b itn y c h  działaczy 
m urzyńsk ich , w  tym  p ięciu  redak to rów  pism  
m urzyńsk ich .

T Y 6 O D N I *

Pism a burżuazy jne  zapewniają, że w prow a­
dzenie stanu w y ją tkow ego  i  fa la  aresztów 
w  K e n ii spowodowane zosta ły rzekom o „ te rro ­
re m “  pewnego „ta jnego  stowarzyszenia m urzyń ­
skiego „M a u -M a u “ , k tó re  ma „ch a ra k te r anty- 
eu rope jsk i“ . W  rzeczyw istości chodzi jednak 
o coś zupełnie innego: w  K e n ii odbyw ają  się 
masowe w ystąp ien ia  mas pracu jących przeciw 
uc iskow i ko lon ia lnem u.

W ystąp ien ia  te spowodowane zosta ły n ie ludz­
ką  eksploatacją lu d u  K e n ii przez im pe ria lis tów  
angielskich. Ludność K e n ii pozbawiona jest zie" 
m i. K ra j ten liczy  ponad 250 tys ięcy bezrolnych 
ch łopów  - M urzynów . M u rz y n i zapędzeni zo­
s ta li do rezerw atów ; ich  los —  to los byd ła  ro­
boczego na ferm ach, należących do b ia łych  
p lan ta to rów .

R obotn icy  m urzyńscy o trzym u ją  za swój9 
ciężką pracę nędzne grosze. Prasa angielska p ° ' 
dała n iedaw no, że poziom  płac roboczych w  K e­
n ii zmusza ludz i do w yb o ru  m iędzy śm ierci^ 
g łodow ą a złodzie jstw em .

W  K e n ii panu je  reżim  sam ow oli i  bezprawi®- 
250 tys ięcy M urzynów , przebyw a jących  na tere­
nach w ydz ie lonych  dla E urope jczyków , uważa­
nych  jest za m ieszkańców n ie lega lnych, n ie  ko­
rzysta jących z ochrony praw a. W  1949 ro ku  w y ­
dana została w  K e n ii ustawa o k ie ro w a n iu  do 
robó t p rzym usow ych na czas nieograniczony 
mężczyzn —  M u rzyn ó w  w  w ie ku  od 18 d° 
45 la t. U chw alono w tedy  rów n ież ustawę, dają­
cą w ładzom  możność zakazyw ania działalności
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niewygodnych d la n ich  zw iązków  zawodowych 
i  w yda lan ia  z K e n ii „n iepożądanych“  działaczy 
W iązkow ych . G ubernator ko lo n ii może uznać 
każdy s tra jk  za n ie lega lny.

A n tyang ie lsk ie  w ystąp ien ia  w  K e n ii —  to od­
powiedź mas ludow ych na im peria lis tyczną  po­
lity k ę  głodu, nędzy i  dysk rym in a c ji rasowej. 
W ydarzenia w  K e n ii są jednym  z dowodów na­
rastania ruchu narodowo-wyzwoleńczego w  k ra ­
jach Im p e riu m  B ry ty jsk iego .

Rząd konse rw a tyw ny b y ł bardzo skonsterno­
w any, k iedy  prasa i  rad io  londyńskie  podały 
szczegóły w ydarzeń w  tym  od ległym  zakątku 
kon tynen tu  afrykańskiego. O K e n ii zaczęto mó­
w ić  w  Izb ie  G m in, do K e n ii udaje się m in is te r 
ko lo n ii L y tte lto n . Sam oloty angielskie dostar- 
czają do K e n ii p o s iłk i w ojskowe.

D opiero n iedaw no rząd angie lski pospiesznie 
W ysyłał w o jska  do s tre fy  K ana łu  Sueskiego. 
Dzisiaj przerzuca on gorączkowo w o jska  te do 
K en ii. A  dokąd będzie m usia ł przerzucać je  
z Kenii?

A. L.

Ofensywa Vietnamskiej Armii 
Ludowe]

D O  O KR ESIE w zględnej ciszy na froncie , spo­
wodowanej długą porą podzw ro tn ikow ych  

deszczów, w  V ie tnam ie  rozpoczęły się znowu 
zaciekłe w a lk i. Już pierwsze dn i w a lk  świadczą, 
że V ietnam ska A rm ia  Ludowa, podobnie ja k  
W pierwszej po łow ie  ro ku  bieżącego, stale u trz y ­
m uje in ic ja tyw ę  w ojenną w  swych rękach.

T ym  razem p a tr io c i vietnam scy a taku ją  n ie ­
p rzy jac ie la  w  roz leg łym  re jon ie  V ie tnam u P ó ł­
nocnego (Bakbo), położonym  m iędzy rzekam i 
Czerwoną i  Czarną i zam ieszkałym  przez gór­
n ie  p lem iona Tai.

In te rw enc i francuscy uporczyw ie stara ją  się 
utrzym ać ten re jon  z dw óch/przyczyn: po p ie rw - 
sze, osłania on g łówne podejście do znajdującej 
się w  ich rękach de lty  Rzeki Czerwonej. Rejon 
len o b fitu je  w  ryż.

Po drugie, ich am erykańscy mocodawcy liczą 
na w ykorzystan ie  w  p rzygotow yw anych przez 
n ich aw anturach w o jennych przeciw  C h ińskie j 
Republice Ludow e j ważnych l in i i  kom un ika ­
cyjnych, przechodzących przez ten re jon  (w tym  
l in i i  ko le jow e j H ano i-K uńm in ) i łączących V ie t­
nam ró ln o c n y  z C h inam i P o łudn iow ym i.

Sytuacja in te rw e n tó w  staje się coraz cięższa. 
17 październ ika V ietnam ska A rm ia  Ludow a 
rozpoczęła ofensywę na w ażny francusk i p u n k t 
oporu N gia-lo, położony o 150 k ilo m e tró w  na 
północny zachód od Hanoi. Na d ru g i dzień 
N g ia-lo  zostało zajęte. „U tra ta  N g ia -lo  jest n a j­
w iększą klęską, poniesioną przez w o jska  fra n ­
cuskie w  ciągu osta tn ich dziew ięciu  m iesięcy 
■walk w  Indochinach“  —  s tw ie rd z iła  tego dnia 
angielska agencja Reutera.

M&NN'N
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Rozwijając ofensywę na fronc ie  długości po­
nad 150 k ilom e trów , oddziały A rm ii Ludow e j 
wr ciągu następnych trzech dn i w y z w o liły  rozle­
głe tereny dokoła N g ia -lo  i  posunęły się na p ó ł­
nocny wschód o b lisko  70 k ilom e trów . Po zaję­
ciu umocnionego p u n k tu  W an-Jen doszły one do 
brzegu Rzeki Czarnej i  s forsow ały ją . N aciera­
jąc w  k ie ru n ku  wschodnim  od N g ia-lo , w o jska  
vietnam skie za ję ły  um ocnienia Son-B uk i B a k- 
He, leżące p rzy  szosie, k tó ra  p row adzi do Jen- 
Bai Na fronc ie  północno-zachodnim  fo rm ac je  
A rm ii Ludow ej za ję ły  s iln ie  u fo rty fiko w a n e  sta­
now isko francuskie  Ż ia -H o i w  odległości 17 k i ­
lom etrów  od N g ia-lo  i szybko posuwają się na­
przód.

Dowództwo francuskie  rzuca w  re jon  m ię - 
dzyrzecza nowe jednostk i w ojskow e, aby w y ­
grać tę, w edług w yrażenia  agencji France Pres- 
se „jedna z najw ażnie jszych b itew , ja k ie  sto­
czono w  Indochinach od samego początku w o j­
n y “ . Jednakże rozpaczliwe próby pow strzym a­
nia ofensywy V ie tnam czyków  nie dają rezu lta ­
tów. Y ietnam ska A rm ia  Ludow a ro zw ija  ofen-

sywę. I. P.
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Los „eksperymentu Pinaya"
E. MIENŻYNSKI

T  TPŁYN ĘŁO  około ośmiu miesięcy od c h w ili 
gdy w  dn iu  8 marca Anto ine  P inay s fo r­

m ow ał rząd i  p rzys tąp ił do rea lizacji program u 
ekonomicznego, ogłoszonego przezeń na 2 dn i 
wcześniej w  Zgrom adzeniu N arodowym . P ro ­
gram  ten, szeroko rozreklam ow any przez prasę 
burżuazyjną, stał się znany pod nazwą „ekspe­
rym en tu  P inay 'a “ ,■ sam zaś P inay wynoszony b y ł 
pod niebiosa przez swych zw olenników . Jednak­
że spraw y potoczyły się n iepom yśln ie i  obecnie 
naw et zbliżona do francuskich  kó ł rządowy cli 
prasa zaczęła przebąkiwać o fiasku  „ekspery­
m entu".

Na czym polega istota tego „eksperym entu" 
i  dlaczego został on tak  życzliw ie  pow itany  za­
rów no przez francuski, ja k  i  am erykański ka­
p ita ł finansowy?

Do niedawna P inay nie b y ł byna jm n ie j jakąś 
godną uw ag i f ig u rą  polityczną. Pochodząc ze 
środow iska drobnych przem ysłowców p ro w in ­
cjonalnych, b y ł on z uw agi na charakter swej 
poprzedniej działalności zw iązany rów nież z ko ­
ła m i ro ln iczym i. Jeśli chodzi o przekonania po­
lityczne, P inay jest n ie w ą tp liw ym  reakcjonistą, 
daw nym  członkiem  peta inow skie j „R ady Naro­
dow e j". To w łaśnie za rządów P inay ‘a w zm o- 
żono represje p rzeciw ko postępowym  dzia ła­
czom francuskim , walczącym  o przyw rócenie 
niezawisłości narodowej k ra ju . Jakko lw iek  sze­
ro k im  masom usiłow ano przedstaw ić P inay'a  ja ­
ko przedstaw icie la „s tanu średniego", kandyda­
tu ra  jego doskonale odpowiadała 200 rodzinom  
—  zaku lisow ym  w ładcom  współczesnej F ranc ji. 
Pod u lu b io n ym i przez drobną i  średnią burżu- 
azję francuską hasłam i ja k  „s tab ilizac ja ", „ ró w ­
nowaga", „zaufan ie“ , „uspoko jen ie" m ia ł P inay 
realizow ać p o lity kę  w ie lk ich  tru s tó w  i  mono­
po li.

Jako główne zadanie swego program u P inay 
demagogicznie w ysuną ł „obronę fra n ka “ . Hasło 
to  m ia ło  pomóc w  zdobyciu zaufania szerokich 
mas narodu francuskiego. W  te o r ii zakłada­
no wzm ocnienie ku rsu  franka  poprzez oddzia­
ływ a n ie  na ceny tow arów , w a lkę  z uchy la ­
n iem  się od' płacenia podatków , reżim  oszczęd­
ności funduszów  państw owych. Równocześnie 
P inay nie obcią ł ani o jeden fra n k  olbrzym iego 
budżetu wojskowego. W  m yśl ustaw y z 14 kw ie ­
tn ia  1952 roku  o budżecie państw owym , w  m ie j­
sce zaplanowanych przez poprzedni gabinet

Faure'a now ych podatków  w  wysokości 232 m i' 
l ia rd ó w  wprowadzono do budżetu „oszczędno­
ści" kosztem re d u kc ji w yda tków  cyw ilnych  o 11® 
m ilia rd ó w  fra n kó w  oraz poprzez zablokowanie 
95 m ilia rd ó w  fra n kó w  z sum y przeznaczonej 
na inw estycje  gospodarcze, ja k  rów nież w  dro­
dze .zm iany oszacowania n iek tó rych  pozycji do­
chodowej s trony budżetu.

Równocześnie P inay ogłosił amnestię podatko­
w ą dla posiadaczy w ie lk ich  kap ita łów , w  tym  
rów nież u lokow anych poza gran icam i Francji- 
P inay nie szczędził ob ie tn ic: p rzyrzeka ł dopro­
wadzić do porządku gospodarkę przedsiębiorstw  
państwowych, pow rócić do bardzie j „ lib e ra ln e ­
go" reżim u ekonomicznego, m ó w ił o ekspansji 
gospodarczej.

W szystko to nie rokow ało  popraw y sytuacji 
mas pracu jących F ra n c ji, ponieważ w  istocie 
rzeczy P inay p rzys tąp ił do p raktyczne j rea lizacji 
lizbońskiego program u zbrojeń, narzuconego je ­
go poprzednikom  przez ko ła  rządzące Stanów 
Zjednoczonych, co pociągało za sobą zwiększe­
nie w yda tków  w o jskow ych F ra n c ji o 65 — 70°/°- 
To zaś oznaczało z jednej s trony  dalszy wzrost 
zysków m onopoli francuskich  z zamówień w o­
jennych, z d rug ie j zaś —  nowe ciężary dla o l­
b rzym ie j w iększości ludności, zwłaszcza dla mas 
pracujących. Wszak realizacja program u liz ­
bońskiego w ym agała dodatkowego w ypom powa­
n ia  z kieszeni ludności przeszło 500 m ilia rd ó w  
fra n kó w ! P inay zm ien ił ty lk o  w  pew nym  stop­
n iu  ta k tykę  ograbiania mas pracujących.

Monopole francuskie  p o w ita ły  program  P i ' 
nay ‘a nader życzliw ie . K ra jo w a  rada przem y- 
slowców  francuskich, w ie lk ie  g rupy  przem ysło­
we i  finansowe w y ra z iły  swą aprobatę dla po­
l i t y k i  ekonomicznej rządu. W  osobie P inay ‘a 
w id z ia ły  one niezawodnego obrońcę sw ych in te ­
resów. Program  jego b y ł szeroko propagowany, 
a naw et nadano mu reklam ow ą nazwę „P inay 
—  powodzenie" (P inay —  la  chance).

W  praktyce  „pow odzenie" P inay ‘a polegało na 
tym , że początek jego działalności zbiegł się ze 
spadkiem  k o n iu n k tu ry  gospodarczej. H urtow e 
ceny tow arów  spadały we w szystkich kra jach 
kap ita lis tycznych  i  ten sam proces m usia ł n ieu­
chronnie rozpocząć się rów nież we F ra n c ji bez 
jak iegoko lw iek  zorganizowanego „oddz ia ływ a-
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^ 3 “  na ceny. Isto tn ie , ceny hurtow e, które  osią­
gnęły we F ra n c ji w  styczniu 1952 roku m aksy­
m alny poziom, zaczęły pow o li spadać i w czerw­
cu ich w skaźnik b y ł o przeszło 5°/o niższy od 
styczniowego. W zrost cen detalicznych u leg ł za­
hamowaniu dopiero w  m arcu i  spadek ich 
"Wskaźnika w yn iós ł w  okresie do lipca n iew ie le
Ponad 3%.

>,O ddzia ływ anie“  rządu na ceny w  w arunkach 
sPadającej k o n iu n k tu ry  polegało nie ty le  na 
Podejm owaniu k roków  dla rzeczywistego obni­
żenia cen, ile , wręcz przeciwnie, na dążeniu do 
Ustabilizowania ich, by n ie  dopuścić do k ry z y ­
sowego spadku. Sekretarz stanu do spraw 
budżetu Moreau, przem aw iając na targach 
W Angers, ośw iadczył otw arcie :

»Rząd zbyt realnie patrzy na rzeczy, aby nie w ie­
dzieć, że bardzo znaczny lub szybki spadek cen 
Niektórych towarów przemysłowych mógłby wnieść 
r °zprzężenie w gospodarkę przedsiębiorstw i  po­
nadto odbiłby się ujemnie na finansach państwo­
wych“ .

Obniżeniu u leg ły  p rzy  ty m  nie rzeczywiste 
ceny większości tow arów  we wszystkich m ie j­
scowościach F ranc ji, lecz o fic ja ln y  w skaźnik 
cen detalicznych w  Paryżu. W ystarczyło porozu­
mieć się z adm in istrac ją  w ie lk ich  f irm  handlo­
w ych (przede w szystk im  paryskich domów to ­
w arow ych) co do obniżenia cen n iektórych, 
zwłaszcza nie znajdujących zbytu  tow arów , w łą ­
czonych do ofic ja lnego wskaźnika, by  można 
było obwieścić o. ogólnym  jego obniżeniu. Je­
szcze ła tw ie j by ło  „obn iżyć“  w skaźnik cen żyw ­
ności, ponieważ co roku  w iosną następuje pew - 
he sezonowe potanienie szeregu a rtyku łó w  spo­
żywczych.

Zastój gospodarczy zm niejszał popyt na środ­
k i p łatnicze; zahamowało to w zrost obiegu p ie­
niężnego. Obieg banknotów , k tó ry  w  k w ie tn iu  
Przekroczył sumę 1,9 try lio n a  franków , w  na­
stępnych miesiącach ustab ilizow a ł się na tym  
Poziomie. Na kurs franka  francuskiego na 
czarnej giełdzie w p łyn ą ł szereg przyczyn, m ię­
dzy in n ym i in te rw enc ja  rządowych organów 
"Walutowych. D olar, za k tó ry  na paryskie j czar­
nej giełdzie płacono w  końcu lutego 483 fra n k i, 
kosztował w  miesiącach m aj —  czerwiec 385 
390 franków .

P inay otrzym ał, rzecz jasna, pewną pomoc 
nównież ze strony międzynarodowego ka p ita łu  
finansowego. Udało mu się w  szczególności 
Pzyskać w  Europejskie j U n ii P łatn iczej k ró tko ­
term inow ą pożyczkę w  kwocie 100 m ilionów  do­

larów , co um oż liw iło  mu spłacenie n a jp iln ie j­
szych zobowiązań z ty tu łu  im portu .

W skaźnik przem ysłowej p ro d u kc ji F ra n c ji 
przewyższał w  marcu o 52°/o poziom p rodukc ji 
z roku  1938; perspektyw y zb io rów  b y ły  dość 
pomyślne. Wszystko to stwarzało pozory pew­
nej popraw y sytuac ji ekonomicznej i  w a lu to - 
w o-finansowej.

W ykorzystu jąc tę okoliczność j  chcąc stw o­
rzyć atmosferę „zaufan ia“  zarówno ze strony 
kap ita łu  finansowego, ja k  i  wśród ludności, P i-  
nay przeszedł do następnego etapu swego p ro ­
gram u —  em is ji rozpisanej na w ie lką  sumę 
długoterm inow ej pożyczki. Pożyczka zmierzała 
do lu lk u  celów: znalezienie środków dla b ie ­
żących płatności budżetowych, finansowanie 
inw estycyj, m obilizacja części zapasów złota lu d ­
ności przywrócenie zaufania do ry n k u  ka p ita ­
łów  długoterm inowych- Sprzedaż ob ligacyj no­
w e j 3 5°/o pożyczki z 60-le tn im  te rm inem  p ła t­
ność  ’rozpoczęła się 26 m aja 1952 roku , p rzy  
czym subskrybenci m ie li p raw o płacenia za 
nie nie ty lko  gotówką, lecz również ob ligacjam i 
n iek tó rych  poprzednich pożyczek (konwersja), 
a także złotem w edług czarnogiełdowego kursu 
dnia. Również spłacenie nowej pożyczki pow ią ­
zano z kursem  złotego napoleona w  c h w ili je j 
spłacania; chroniło  to subskrybentów  przed da l­
szą deprecjacją franka. Przypuszczano, że p rzy  
tak ich  w arunkach subskrypc ji uda się uzyskać 
aotówką  (włączając złoto) co na jm n ie j 300 — 
ąnn m ilia rdów  franków , a w edług na jbardzie j 
optym istycznych p rzew idyw ań do 600 —  700 
m ilia rdów .

Równocześnie P inay przedsięwziął k ro k i, by  
nie dopuścić do wprowadzenia ruchom ej ska li 
p łac uchwalonej przez Zgromadzenie Narodo­
we iuż we wrześniu 1951 roku. Chodzi o to, że 
masy pracujące F ranc ji już od dawna doma- 

ły  s ie wprowadzenia systemu płac, zależnego 
o i  dynam ik i kosztów utrzym ania. W w arunkach 
nieustannego wzrostu cen i  spadania s iły  na­
bywczej franka  ty lk o  ta k i system m ógł w  pew ­
ne: mierze powstrzym ać dalszy spadek płac re ­
alnych A le  now y w a rian t ustaw y o ruchom ej 
skali Płac, opracowany przez P inay ‘a i uchwa­
lony w  lipcu  zgodnie z jego u ltym a tyw n ym  żą­
daniem przez parlam ent, p rzew idyw a ł jedynie, 
że w  w ypadku podniesienia wskaźnika cen de­
ta licznych w  Paryżu o 5»/o lub  więcej, m in im a - 
r , , płaca robocza może być odpowiednio pod­
wyższona. P rzy dalszym jednak wzroście cen 
płace nie mogą być podwyższone wcześniej mz 
po 4 miesiącach. Tak więc P inay usiłow ał prze­
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kszta łcić ruchom ą skalę płac w  faktyczne za­
mrożenie płac.

A le  w łaśn ie  w  lip cu  p o ja w iły  się pierwsze 
oznaki świadczące, że o fic ja lne  hasła rządu: „za­
u fan ie “ , „am nestia “ , „ lib e ra liza c ja “  —  nie zdo­
ła ły  uzdrow ić ani finansow ej, ani ogólnej sytua­
c ji gospodarczej F ranc ji.

W y n ik i subskrypc ji pożyczki, w b rew  op ty ­
m istycznym  oświadczeniom o fic ja lnym , b y ły  
zupełnie niezadowalające. Do c h w ili zakończe­
nia subskrypc ji uzyskano zaledwie 428 m ilia r ­
dów franków , w łączając w  to rów nież oddane 
do ko n w e rs ji stare pap ie ry  w artościow e; sub­
skrypc ja  w  gotówce i  w  złocie dała zaledwie 
195 m ilia rd ó w  franków .

Należy rów nież wziąć pod uwagę, że udało 
się ty m  razem zebrać jedyn ie  34 tony  złota, co 
w ynosi 15 m ilia rd ó w  franków . A  tymczasem za­
pasy złota, ukryw anego we F ra n c ji przez osoby 
p ryw atne, oblicza się co na jm n ie j na 2,5 tys ią ­
ca ton. Jeśli zaś wziąć pod uwagę wszystkie 
u k ry te  w artości realne (złoto, do la ry  i  inne obce 
w a lu ty , pap iery  wartościowe), o trzym u jem y 
astronom iczną cyfrę  6 try lio n ó w  franków . Tak 
oto burżuazja francuska dała w yraz swemu „za­
u fa n iu “  do P in a y ‘a, pożyczając państw u m nie j 
n iż 0,3%  sw ych n iep rodukcy jnych  w  c h w ili 
obecnej rezerw  złota i  w a lu t obcychl

M izerne w y n ik i pożyczki n ie ty lk o  nie poz­
w a la ją  na stworzenie solidnie jszej bazy d la f i ­
nansowania in w e s tyc ji gospodarczych, lecz nie 
dają rów nież możności pokryc ia  dłużej n iż do 
ostatniego k w a rta łu  bieżącego ro ku  choćby ko­
le jn ych  budżetowych p łatności skarbu państwa. 
B ra k  rów now ag i budżetowej n ieustannie się 
wzmaga. Przekroczenie fak tycznych  w yda tków  
w o jskow ych  w  stosunku do przew idzianych w  
budżecie, dodatkowe w y d a tk i na finansowanie 
eksporterów  w  zw iązku z w ysok im i cenami 
francusk ich  tow arów  eksportowych, koniecz­
ność poczynienia pew nych niezbędnych w yd a t­
ków  inw estycy jnych  m im o ich  zablokowania —  
wszystko to m usi doprowadzić do przekrocze­
nia rozchodowej s trony  budżetu 1952 ro ku  w  
porów nan iu  z za tw ierdzonym i sum am i o b lisko  
100 — 150 m ilia rd ó w  franków . A  równocześnie 
po stron ie  przychodow ej spodziewany jest n ie ­
dobór w  wysokości co na jm n ie j 80 m ilia rd ó w  
franków . Tak w ięc ogólna suma de ficy tu  sięga 
m nie j w ięcej 200 m ilia rd ó w  franków , nie licząc

groźby re d u kc ji am erykańskie j „pom ocy“ , ria 
k tó re j opiera się znaczna część strony przycho­
dowej budżetu francuskiego, groźby, k tó ra  ^  
ostatnich tygodniach p rzyb ra ła  realne kształty- 
W  w ypadku  zrealizow ania te j groźby deficyt 
może osiągnąć lub  naw et przekroczyć kwotę 
400 m ilia rd ó w  franków . To zaś oznacza noW4 
fa lę  in fla c ji.

I  rzeczywiście, po zaham owaniu w zrostu obie­
gu pieniężnego wiosną i  latem , masa bankno­
tó w  w  obiegu przekroczyła  na początku wrześ­
n ia  sumę 2 try lio n ó w  franków , czy li wzrosła 
znow u m nie j w ięcej o 100 m ilia rd ó w , a pod ko­
niec w rześnia —  o dalsze 40 z górą m ilia rdów -

Stała się oczyw ista rów nież ca łkow ita  iluzo- 
ryczność „oddz ia ływ an ia “  rządu na ceny i  ko­
szty u trzym ania .

Demagogiczne gesty P inay ‘a odnośnie kon­
t r o l i  nad cenami deta licznym i, p rzy  równocze­
snym  fak tycznym  zam rażaniu płac, n ie są no­
we- W arto  przypom nieć, że rząd B lum a w  końcu 
1946 roku  i  na początku 1947 roku, odrzucając 
żądanie ro b o tn ikó w  podwyższenia płac, og łos i 
dw ukro tną  obniżkę cen o 5%. Faktyczn ie  zaś 
nie ty lk o  n ie  nastąpiła  obniżka cen, lecz prze­
ciwnie, ceny w  roku  1947 gw a łtow n ie  skoczyły 
w  górę. Równie bezskuteczne okazały się posu­
nięcia P inay ‘a. N aw et ten nieznaczny spadek o fi­
cjalnego w skaźnika cen detalicznych, ja k i dał 
się zauważyć w  d rug im  kw a rta le  bieżącego ro­
ku, u leg ł w  czerwcu zaham owaniu, w  okresie 
zaś od lipca  do w rześnia nastąp ił now y wzrost 
w skaźnika. Realne ceny detaliczne, zwłaszcza 
a rty k u łó w  spożywczych, k tó re  n ie  zna jdu ją  p ra ­
w ie  odzw iercied len ia  w  ogólnym  w skaźniku 
o fic ja lnym , gw a łtow n ie  się podniosły. Tak na 
p rzyk ła d  w  ciągu p ierw szych 20 dn i września 
k ilo g ra m  masła podrożał o 51 franków , k ilo ­
gram  w o ło w in y  —  o 27 franków , baran iny — 
o 16 fra n kó w  itd .

Rząd P inay ‘a, dla którego stałość wskaźnika 
cen deta licznych ma w ie lk ie  znaczenie, ponie­
waż od n ie j zależy możliwość dalszego zamra­
żania płac, n ie cofa się przed fałszowaniem  
w skaźnika. F rancuski K ra jo w y  In s ty tu t S ta ty­
styczny, k tó ry  za jm uje  się obliczaniem  tego 
wskaźnika, s tw ie rdz ił, że zawartość tłuszczu W 
iitrze  m leka zmniejszona została na mocy roz­
porządzenia rządu z 34 do 30 gram ów, czy li p ra ­
w ie  o 12% ; przcy czym ceny pozostały bez 
zmian.. W tych zaś wypadkach, gdy m leko sprze-
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^aje się z poprzednią zawartością tłuszczu, cena 
ul ega podwyżce. Tak więc, gdyby p rzy  oblicza­
n iu  w skaźnika w zię to  tę okoliczność pod uwagę, 
^u s ia ło b y  się odpow iednio podnieść w skaźnik. 
Tego jednak nie uczyniono.

N ow y w zrost in fla c ji,  w zrost cen, w yraźna 
dysproporcja m iędzy s iłą  nabywczą franka  a je ­
go o fic ja ln ym  pa ry te tem  —  doprow adziły  do 
nowego spadku kursu  franka  na parysk ie j czar­
u j  giełdzie. Francuskie i  angielskie gazety b u r- 
ZUazy jn e  zaczęły przepowiadać nową dew alu- 
acię franka-

Tak się p rzedstaw ia ją  w  praktyce  re zu lta ty  
obietnic P in a y ‘a odnośnie „o b ro n y “  franka.

N astąpiło  rów n ież znaczne pogorszenie sy­
tu a c ji w  przem yśle. W  c h w ili objęcia w ładzy 
Przez P inay ‘a ogólny w skaźn ik  p ro d u kc ji prze­
m ysłow ej b y ł w sku tek  w ykonyw an ia  zamówień 
Wojennych jeszcze dość w ysok i; ciężka sytuacja 
szeregu gałęzi przem ysłu  maskowana by ła  
Wzmożoną aktyw nością  przem ysłu  ciężkiego. 
N latego też program  rządow y nie p rzew idyw a ł 
specjalnych posunięć w  dziedzinie przem ysłu. 
Podjęto jedyn ie  pewne k ro k i dla poparcia ga- 
tęzi eksportu jących.

A  tymczasem sytuacja przem ysłu  francuskie ­
go w łaśnie za rządów P inay ‘a znacznie się po­
garsza. W skaźnik ogólnej p ro d u kc ji przem ysło­
w ej, k tó ry  w yn iós ł w  lu ty m  1952 roku  152 (1938 

100), pozostał w  m arcu na tym  samym po­
ziomie, w  kw ie tn iu  spadł do 151, w  miesiącach 
maj _ czerwiec —  do 147, w  lip cu  do 139 
i w  s ie rpn iu  —  do 121. Spadek p ro d u kc ji na- 
stąpił naw et w  przem yśle ciężkim , czego 
Przedtem n ie  notowano. Jeśli zaś chodzi o prze­
m ysł le kk i, to  w y tw o rz y ł się tu  stan p ra w d z i­
wego kryzysu. W skaźnik p ro d u kc ji przem ysłu 
W łókienniczego spadł w  lipcu  w  porów nan iu  ze 
styczniem  p raw ie  o 40%. W  tej gałęzi przem ysłu 
sPośród 500 tysięcy ro b o tn ikó w  około 70% po­
w sta je  ca łkow icie  lub  częściowo bez pracy. W 
Nężkiej sy tuac ji zna jduje  się przem ysł ga rbar­
n i ,  obuw niczy, h u tn ic tw o  szkła, przem ysł m y­
d larski, pap iern iczy i  inne gałęzie przem ysłu.

1 wreszcie, je ś li zbadamy dynam ikę hand lu  
^g ran icznego  F ranc ji, z ła tw ością przekonam y 

że poziom jego szybko spada- W  czw artym  
kw arta le  1951 roku  przeciętna suma eksportu 
W'ynosiła 130,2 m ilia rd a  fra n kó w  miesięcznie, 
W p ie rw szym  kw a rta le  1952 ro ku  spadła ona

do 122,5 m ilia rda , w  d rug im  kw a rta le  —  do 
119,4, w  trzecim  kw a rta le  —  do 106,2 m ilia rd a  
franków . Szczególnie spadł eksport do k ra jó w  
w a lu ty  dolarowej —  w  okresie od lutego do l i -  
pca o przeszło 26%. T łum aczy się to w  pewnej 
m ierze w ysok im  poziomem cen francusk ich  to ­
w arów  eksportowych. Ponadto oddziały w u j ą tu  
S tany Zjednoczone, k tó re  s taw ia ją  przeszkody 
eksportow i tow arów  francuskich  do U SA i w y ­
p ie ra ją  to w a ry  francuskie  z ry n k ó w  innych  k ra ­
jów , na k tó rych  to w a ry  te nie są w  stanie kon­
kurow ać z tow aram i am erykańskim i. A le  za­
sadniczą przyczyną upadku hand lu  zagranicz­
nego F ra n c ji jest zupełne praw ie  zerw anie przez 
n ią  pod naciskiem kó ł rządzących Stanów Z je d ­
noczonych, stosunków hand low ych z ry n k a m i 
obozu demokratycznego. W ystarczy wskazać, że 
w  ciągu 7 m iesięcy 1952 ro ku  udzia ł k ra jó w  obo­
zu demokratycznego w  eksporcie F ra n c ji spadł 
v/ porównaniu z rok iem  1937 p raw ie  s iedm io­
kro tn ie .

Tak oto po k ró tk o trw a ły c h  pozornych sukce­
sach „eksperym entu P in a y ‘a“  nastąpiło  fiasko 
tego „eksperym entu“  we w szystkich gałęziach 
ekonom iki F ranc ji. I  ju ż 'te ra z  oczyw isty jest 
n ieuchronny jego krach. Inaczej zresztą być nie 
mogło!

Nieuchronność bankructw a  p o lity k i ekono­
m icznej P inay ‘a jest przesądzona dlatego, że po­
lity k a  ta chce połączyć w ykonyw an ie  d y re k ­
ty w  mocodawców agresywnego b lo ku  a tla n tyc ­
kiego __ wyścig zbro jeń i  przestaw ienie k ra ju
na to ry  ekonom iki w o jenne j —  z próbam i sta­
b iliza c ji cen, budżetu państwowego, w a lu ty , 
próbam i rozw o ju  przem ysłu  i  handlu. P inay 
chciał zapewnić wzrost p ro d u kc ji przem ysłow ej 
F ranc ji w  drodze rozw o ju  ekonom ik i w o jennej, 
w ykonyw an ia  w ie lk ich  zamówień w o jennych 
zarówno francuskich, ja k  i  zagranicznych, zw ła ­
szcza amerykańskich- D latego to P inay  tak na­
tarczyw ie  żebrał o te zamówienia u kó ł rządzą­
cych Stanów Zjednoczonych.

A  przecież, ja k  to słusznie podkreśla ją  naw et 
n iek tó re  burżuazyjne pisma francuskie, w yścig 
zbro jeń prow adzi n ieuchronnie  do pauperyzacji 
k ra ju . Znaczną bow iem  część zasobów m a te ria l­
nych i finansowych oraz pracy ludności zuży­
wa się na cele n ieprodukcyjne . Ilość tow arów  
o trzym yw anych przez ludność zmniejsza się 
w skutek sk ie row yw ania  do n ieprodukcyjnego
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przem ysłu  wojennego zasobów, k tó re  w  innych  
w arunkach m og łyby stać się ekonomicznie p ro ­
dukcyjne.

D latego można z góry powiedzieć, że dążenie 
do połączenia w yścigu zbro jeń  ze stab ilizac ją  
cen stanow i próbę dokonania rzeczy n iem oż li­
w e j. N ieustannie wzrastające w y d a tk i w o jsko­
we, dla pokryc ia  k tó rych  em itu je  się nowe ban­
kno ty , spadek s iły  nabywczej franka , spadek 
p ro d u kc ji i  podaży a rty k u łó w  konsum cyjnych, 
nie pozwalają, rzecz jasna, na obniżenie kosz­
tó w  u trzym an ia . P rzeciwnie, ko n iu nk tu ra  w o- 
je n no -in flacy jna  zakłada dalszy w zrost droży­
zny.

Szczególnie daje się to we znaki, rzecz zro­
zum iała, w  ta k im  k ra ju  ja k  Francja , gdzie 
ra n y  zadane przez okupację h itle row ską  
byn a jm n ie j nie zostały jeszcze ca łkow icie  zale­
czone i  gdzie d ługo trw a ła  in fla c ja  poważnie za­
chw ia ła  systemem w a lu tow ym . Ponadto fra n ­
cuskie ko ła  rządzące uporczyw ie ko n tynuu ją  
n iezm ie rn ie  w yczerpującą, kosztowną w o jnę  ko­
lon ia lną  w  Indochinach.

W szystkie p a lia ty w y  P inay'a, w  rodza ju  ma­
n ip u la c ji ze w skaźn ik iem  cen, u lg  podatkow ych 
dla w ie lk ich  kap ita lis tów , surow ych ryg o ró w  
p rzy  ściąganiu podatków  z przecię tnych F rancu­
zów, pożyczek w ew nętrznych, żebrania o za­
m ów ien ia  w ojenne i  o inne rodzaje „pom ocy“  
u S tanów  Z jednoczonych —  nie ty lk o  n ie są w  
stanie w yprow adz ić  F ra n c ji z chaosu ekonom i­
cznego, lecz przeciwnie, prowadzą do jeszcze 
większego chaosu.

W  tych  w arunkach ch w ilo w y  prestiż P inay'a  
w  kołach popiera jące j go średniej i  drobnej 
bu rżuaz ji został poważnie zachwiany- Znacznie 
w zros ły  sprzeczności wewnętrzne. Chcąc zna­
leźć w y jśc ie  z pow sta łych  trudności, P inay, 
w b rew  sw ym  poprzednim  demagogicznym de­
k la rac jom  o osłabieniu „ re g u la c ji“  i  ko n tro li, 
us iłu je  teraz pow strzym ać w zrost w skaźnika cen 
i  spadek s iły  nabywczej franka  w łaśnie p rzy  po­
m ocy „re g u la c ji“  i  ko n tro li. Rząd postanow ił, 
w  szczególności, zablokować ceny na poziom ie 
z 31 sierpn ia  1952 roku ; w  składach departam en­
tu  Sekwany (w ie lk i Paryż) oraz Seine et Oise 
wprowadzono system obow iązkow ych podw ój­
nych e tyk ie tek  z podaniem  kosztów  w łasnych 
sprzedawcy oraz ceny sprzedaży tow aru ; pow ­
sta ją  ta k  zwane sk łady „w zorcow e“ . Bezsku­
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teczność tego rodza ju  posunięć w ykaza liśm y l uZ 
nieco w yżej na przyk ładach  w zrostu  cen we 
wrześniu.

Zaostrzy ły  się stosunki m iędzy rządem a Pr °" 
ducentam i ro ln y m i na ty m  tle , że cena zakupu 
pszenicy ze zb io rów  1952 ro ku  pozostała na p° 
z iom ie ubiegłego roku , m im o znacznego wzrostu 
cen tow arów  przem ysłow ych, nabyw anych przez 
ro ln ikó w .

W  rezu ltacie  sytuacja  rządu P inay 'a  staje Si? 
nader ciężka. W  św ietle  te j sy tu a c ji należy tez 
rozpa tryw ać n iedaw ny incydent z odrzuceniem 
przez P inay 'a  n o ty  rządu amerykańskiego, k tó ry  
nadal w yw ie ra  nacisk na budżet francusk i, nie 
licząc się ani z re a ln ym i m ożliw ościam i Francji, 
ani z sytuacją  samego P inay'a. Incyden t ten 
zbiegł się z o tw arc iem  sesji parlam entu , która, 
ja k  się w yda je , będzie dla rządu bardzo tru d ­
na.

N aw et je ś li P inay 'ow i udało się p rzy  pomocy 
antyam erykańskiego gestu rozładować nieco 
atm osferę w  parlam encie, pe rspektyw y sytuacji 
ekonomicznej n ie popraw ią  się, ponieważ p o li' 
ty ka  ekonomiczna pozostaje bez zmian.

Taktyczny  ch w yt „p ro te s tu " w  zw iązku z notą 
am erykańską zakończył się, ja k  w idać, po prostu 
zatuszowaniem incydentu . N atom iast w  ślad za 
w ystąp ien iem  sekretarza stanu Achesona, które  
zaw iera ło  gw a łtow ne napaści przeciw ko K om u­
n istycznej P a r t i i F ranc ji, rząd P inay 'a  rozpoczął 
now y atak przeciw  w szystk im  postępow ym  si­
łom  k ra ju . Chce on w  ten sposób wykazać, że 
zasługuje na zaufanie sw ych p raw dz iw ych  mo­
codawców oraz uzyskać zw iększenie k redy tów  
am erykańskich dla m onopoli francuskich.

P o lity ka  P inay 'a  i  jego poprzedników , k tó rzy  
w przęg li F rancję  w  ryd w a n  im pe ria lizm u  ame­
rykańskiego, k tó rzy  w y rz u c ili za b u rtę  sztan­
dar n iezawisłości narodow ej i suwerenności na­
rodow ej, doprow adziła  ekonom ikę F ra n c ji do 
w y ją tko w o  ciężkiego stanu. Jest jednak w y j­
ście z te j sy tuac ji. Jest naród francusk i, fra n ­
cuska klasa robotnicza i  je j przodu jący oddział 
—  p a rtia  kom unistyczna, i  ona jedyn ie  zdolna 
jest obronić p raw dziw e  in te resy narodowe F ran­
c ji. I  gdyby we F ra n c ji u tw o rzony został jedno­
l i t y  fro n t na rodow y z udzia łem  w szystk ich  zdro­
w ych  s ił, zdo ła łby on n ie w ą tp liw ie  położyć kres 
po lityce  w yścigu zbro jeń i, co za ty m  idzie, za­
hamować in flac ję , pow strzym ać w zrost droży-



N°WE CZASY *  Nr 44 13

Zny, deprecjację franka , kurczenie się poko jo ­
wych gałęzi przem ysłu, pauperyzację ludności. 
Wówczas sta łaby się m ożliw a inna p o lityka  eko­
nomiczna, finansowa i  społeczna. P o lityka , k tó - 
rej zadaniem by łaby  nie m ilita ryzac ja , lecz roz­

w ó j francuskiego przem ysłu i ro ln ic tw a  w  ra ­
mach gospodarki poko jow ej, realizacja p ro je k ­
tó w  odbudowy, szerokie budow n ic tw o  m ieszka­
niowe, zaspokojenie na jbardzie j palących po­
s tu la tów  mas pracujących.

Kongres, który sam się zdemaskował

I. SOTNIKOW

IECZO REM  17 październ ika w  operze me­
dio lańskie j podniosła się ku rtyn a  i ukaza­

no się n iezw yk łe  w idow isko: o tw arcie kongresu 
¡^k zwanej „m iędzynarodów ki socja listycznej“ . 
^W ołanie kongresu poprzedziły d ługotrw a łe  
^W ygotowania, rozpoczęte z chw ilą , k iedy  
W lipcu  1951 roku  konferencja  praw icow ych  so­
c ja lis tów  we F ra n k fu rc ie  nad Menem podała 
Wiadomość o ga lw an izacji trupa  d rug ie j m iędzy­
narodów ki. O rganizatorzy kongresu m edio lań­
skiego do łoży li n iem ało starań, aby kongres od- 
ny ł się z ja k  najw iększą pompą. Pod jednym  
Względem osiągnęli on i sukces: większość dele­
gatów p rzyby łych  do M edio lanu s tanow ili dy­
gnitarze —  obecni i  b y li  m in is trow ie , kandyda- 
ci na przyszłych m in is trów , p rem ierzy i  w ice­
prem ierzy rządów kapita lis tycznych. A ttle e  1 
P h illips  z Londynu, E rlander ze Sztokholm u, 
Scharf i W a ldb runner z W iednia, Saragat z Rzy- 
jnu, Spaak z B rukse li, Guy M o lle t z Paryża, 01- 
lenhauer z Bonn — oto w ykonaw cy g łów nych 
r ól, k tó rzy  nadaw ali ton kongresowi. Ton decy­
z j e  o m elod ii; w  re feratach i przem ówieniach 
rozbrzm iew ających pod sklepieniem  tea tru  me­
diolańskiego dźwięczała „m e lod ia “  o zupełnie 
określonym  charakterze...

Porządek dzienny kongresu m ediolańskiego 
h y ł nader obszerny. Referónci i  m ów cy po ru - 
szali najróżniejsze prob lem y, dotyczące sytuac ji 
rn iędzynarodowej: sprawę pak tu  a tlantyckiego 
r Wyścigu zbro jeń w  Europie Zachodniej, „ fe ­
deracji europe jsk ie j“ i „europejskiego zjednocze­
n i3 węgla i s ta li“  (p lan Schumana), rozbicia 
N iemiec i  ra ty f ik a c ji uk ładów  bońskiego i  pa­
ryskiego, sy tuac ji w  O rganizacji N arodów Z jed ­
noczonych i  p rzyjęcia  now ych członków do ONZ, 
sprawę sy tuac ji w  A z ji, A fryce  i  innych  „poza- 
europejskich te ry to ria ch  uciskanych“ ... Teksty 
referatów , przem ów ień i  rezołucyj nie zostały

na razie opublikowane, ale z obszernych donie­
sień zachodnio-europejskich agencji prasow ych 
oraz pism kapita lis tycznych, k tó re  dość szeroko 
rek lam ow a ły  kongres m edio lański, w idać jasno 
zarówno treść i  k ie runek po lityczny  w ygłoszo­
nych w  M ediolanie przem ówień oraz pow zię tych 
uchwał, ja k  i  ogólne cele organizatorów  kon ­
gresu.

Zacznijm y chociażby od „zagadnień europej­
sk ich “ , k tó re  —  ja k  stw ierdza w łoska agencja
A N S A  __ w yw o ła ły  na jw ięce j ta rć  m iędzy
przedstaw icie lam i praw icow o - socjalistycznych 
p a r t ii różnych k ra jó w  Europy Zachodniej. T a r­
cia te s tanow iły  n iem al dokładne odbicie 
sprzeczności is tn ie jących m iędzy m onopolistycz­
n ym i grupam i A n g lii, F ranc ji, N iem iec Zachod­
n ich  i innych państw  zm arshallizowanych. K aż­
da z tych grup gotowa jest pożyw ić się nie t y l ­
ko kosztem własnego narodu, lecz rów nież kosz­
tem  p rzy jac ió ł“  ze sławetnej „w spó lno ty  euro­
pe jsk ie j“ . Jednakże dzisiejsza praw icow a socja l­
dem okracja nie na próżno pe łn i dw ie funkc je : 
n ie ty lk o  odgryw a ja k  daw nie j ro lę  sługusa 
rodzim ej burżuazji, lecz w  dodatku prze isto­
czyła się w  agenturę obcego, am erykańskiego 
im peria lizm u i  w ykonu je  jego na jn ikczem n ie j­
sze rozkazy w  dziedzinie przygotow ań w o jen­
nych i w a lk i przeciwko w łasnym  narodom.

D okładnym  odzw ierciedleniem  te j sy tuac ji b y ­
ła rezolucja określająca stosunek do „zagadnień 
europejskich“ , k tó ra  m im o w szystkich tarć —  
ja k  donosi agencja France Presse —  została 
przez kongres „uchw alona jednom yśln ie . Pod­
stawowy, p ierw szy pu n k t rezo luc ji o tw arc ie  do­
maga sie kontynuow ania  wyścigu zbrojeń. Re­
zolucja głosi, że „p a rtie  socjalistyczne w  pe łn i 
zdecydowane są“  wzmóc w yścig zbrojeń. Co 
w ięcej, rezolucja podkreśla, że charakter 

w spó lno ty“  a tlan tyck ie j pow in ien  być „n ie
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ty lk o  w o jskow y, lecz rów n ież finansow y, eko­
nom iczny i społeczny“  i  że „p a rtie  socjalistyczne 
kra jów -uczes tn ików  pak tu  a tlan tyck iego “  będą 
dążyć do „ustanow ien ia  p raw dz iw e j w spó lno ty  
a tla n tyck ie j i  to  nie ty lk o  w o jskow e j, lecz ró w ­
nież gospodarczej i  p o lityczn e j“ .

W  przekładzie  na z w y k ły  język  teza ta nie 
oznacza n ic  innego ja k  żądanie, aby zalegalizo­
wano nie ty lk o  oddanie s ił zb ro jnych  k ra jó w  
E uropy Zachodniej pod komendę am erykańskich 
generałów, lecz rów nież oddanie gospodarki 
tych  k ra jó w  pod komendę am erykańskich m o­
nopoli, a ich p o lity k i zagranicznej i  w ew nętrz­
nej —  pod komendę waszyngtońskich u rzędn i­
ków . Ta naczelna „idea “  uczestn ików  zjazdu 
mediolańskiego, idea w yrzeczenia się suw eren­
ności przez państwa zachodnio-europejskie —  
zna jdu je  w yraz  rów nież w  innych  punktach  re­
zo luc ji.

Znam ienną w ym ow ę ma przebieg dyskus ji na 
kongresie nad sprawą ra ty f ik a c ji u k ładu  boń- 
skiego i  uk ładu  paryskiego o tak  zwanej „eu ro ­
pe jsk ie j wspólnocie obronne j“  i  o u tw orzen iu  
„a rm ii eu rope jsk ie j“ . Jak w iadom o, przeciw ko 
ra ty f ik a c ji tych  uk ładów  oznaczających odro­
dzenie faszystowskiego W ehrm achtu, w ypow ia ­
da się naw et w ie lu  działaczy burżuazy jnych  
w  k ra ja ch  E uropy Zachodniej. We F ra n c ji na­
w e t p rzyw ódcy p a r t i i  radyka lne j D a lad ie r 
i  H e rr io t w y ra z il i zastrzeżenia p rzeciw ko ty m  
układom , niebezpiecznym  dla in teresów  narodo­
w ych  F ra n c ji. N atom iast uczestnicy kongresu 
m ediolańskiego na w szelk ie  sposoby rek lam o­
w a li „w spó lno tę  europejską“ ,

Spaak, G uy M o lle t i in n i w ypow iedz ie li się na 
kongresie za ra ty fik a c ją  uk ładów  o te j „w spó l­
nocie“ . Zdając sobie sprawę z n iepopulam ości 
tych  układów , w ysu w a li on i zastrzeżenia, k tó ­
re m ia ły  do pewnego stopnia zamaskować po­
pe łn ioną przez n ich  zdradę interesów  narodo­
wych. A le  sens tych  zastrzeżeń u ja w n ił Spaak: 
ja k  donosi agencja France Presse, ośw iadczył 
on, podsum owując dyskusję, że rozbieżności 
w  łon ie  „m iędzyna rodów k i socja lis tyczne j“  od­
nośnie „zagadnień E u ropy“  —  są rozbieżnościa­
m i dotyczącym i fo rm , a n ie is to ty  rzeczy...

Jeśli trzeba by ło  jeszcze dowodów, na czy­
ją  korzyść —  w ed ług in te n c ji p raw icow ych  so­
c ja lis tó w  —  narody europejskie w in n y  się zrzec 
swej niezaw isłości narodow ej i  suwerenności 
państw ow ej; je ś li trzeba by ło  jeszcze dowodów 
na to, czyją agenturą są p raw icow o-socja lis tycz- 
n i p rzyw ódcy —  to tych  now ych dowodów do­

s ta rczy ły  posiedzenia kongresu mediolańskiego 
w  dniach 19 i  20 października.

Jeden z delegatów ho lenderskich Van der 
Goes van Naters ośm ie lił się z lekka  skry tyko - 
wać m etody panoszenia się m onopoli am erykań­
skich w  Europ ie  Zachodniej. Próba k ry ty k i b y ła 
nader nieśm iała: korespondenci donosili z M e ' 
d io lanu, że H o lender poddał k ry tyce  jedym e 
„n ie k tó re  aspekty am erykańskie j p o lity k i W sto­
sunku do k ra jó w  E uropy Zachodn ie j“ , w  szcze­
gólności zaś w y ra z ił n iezadowolenie z poparcia 
udzielanego przez A m erykanów  organizacjom 
neofaszystowskim  w  Niemczech Zachodnich. To 
w ystarczyło , aby w yw o łać b u rz liw ą  reakcję. Na 
scenę wypuszczono przewodniczącego p a rt ii ho­
lendersk ich  p raw icow ych  socja listów  V orrinka , 
k tó ry  zbeształ swego nieostrożnego kolegę. Pou­
czył go, że S tany Zjednoczone są „na jpo tężn ie j­
szym so juszn ik iem “  i  jeszcze raz przypom nia ł 
delegatom, że p o w in n i „za w szelką cenę“  un i­
kać k ry ty k i Stanów Zjednoczonych. Uroczysta 
m ilczenie, ja k im  delegaci p rz y ję li dobitne prze­
m ów ien ie  V o rrin ka , by ło  nader wym owne...

Zresztą na kongresie zna leźli się ludzie, k tó ­
rzy  w  pew nym  sensie posunęli się bodaj że da­
le j od V o rr in k a  w  swej p roam erykańsk ie j g o rli­
wości. Jeden z nich, N orw eg F inn  Moe wysu­
n ą ł wniosek, aby „m iędzynarodów ka socja li­
styczna“  zażądała p rzy jęc ia  frank is tow sk ie j H i­
szpanii do O rgan izacji N arodów  Zjednoczonych- 
Dotychczas na tak ie  żądanie nie m og li się zde­
cydować naw et o fic ja ln i przedstaw icie le impe­
r ia liz m u  amerykańskiego. N iek tó rzy  mówcy, 
zm iarkow aw szy, że sprawa pachnie skandalem, 
w y s tą p ili p rzeciw ko w n ioskow i F inna Moe. M i­
mo to —  rzecz dziw nal —  kongres n ie zdecydo­
w a ł się na odrzucenie z m iejsca tego w niosku! 
Jak pisze z ep ick im  spokojem m edio lański ko­
respondent agencji France Presse, po „b u rz li­
w ych  debatach“

„kongres w yłon ił komisję oraz zalecił je j znalezie­
nie takiej form uły w sprawie przyjęcia nowych 
kra jów  do ONZ, która mogłaby zostać jednomyślni® 
przyjęta przez członków kongresu".

„Id e a “  F inna Moe n ie  znalazła aprobaty w  re­
zo luc ji kongresu mediolańskiego w  sprawie 
ONZ, jednakże cała ta rezolucja przepojona je st 
dążeniem do w yb ie len ia  b loku  amerykańsko 
angielskiego, uporczyw ie hamującego przyjC clS 
now ych członków  do ONZ i  do zrzucenia w iny  
za to, że dotychczas nie p rzy ję to  do ONZ szere­
gu k ra jó w j na... ‘ Zw iązek Radziecki. Odpowie­
dzialnością zaś za n ieprzy jęc ie  C hińskie j Repu
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l ik i  Ludow e j do ONZ pragnie  rezolucja „m ię ­
dzynarodów ki socja lis tyczne j“  obarczyć ludow y 
^ d  Chin, k tó ry  rzekom o nie s tw o rzy ł jeszcze 
w arunków  „pozw a la jących  na uznanie go przez 
Organizację N arodów  Z jednoczonych“ ...

Uczestnicy kongresu n ie p o tę p ili ani jednym  
słowem am erykańskie j in te rw e n c ji zb ro jne j 
W K ore i, n ie  zna leźli też s łów  potępienia dla 
stosowania bomb napalm ow ych i b ro n i b ak te rio - 
l°g icznej.

Kongres p rzyw ódców  p a rtii, m ianu jących się 
SOcja lis tycznym i, n ie p o tęp ił rów nież ani jed - 
nym  słowem  bestia lsk ich  aktów  im pe ria lizm u  
na M ala jach, w  K e n ii, w  Indochinach, w  A f r y -  
Ce Północnej. N ie  znaczy to jednak, że uczestni- 
cy kongresu m ediolańskiego i  ci, k tó rym  się oni 
W ysługują, n ie  są zan iepokojeni sytuacją  
W kra jach  A z ji  i  A fry k i.  W ręcz przeciw nie , sy- 
luacja w  tych  k ra ja ch  była  jedną z n a jd ra ż liw ­
szych spraw , dla rozpatrzenia k tó rych  zw o ła- 
ny  został kongres p raw icow ych  socja listów  
W M edio lanie.

W dn iu  o tw arc ia  kongresu londyńsk i „T im es“  
Pisał, że prob lem  k ra jó w  az ja tyck ich  „n iepoko i 
s°c ja lis tó w  Zachodu“ , a w  pięć dn i później 
W a rty k u le  redakcy jnym  pod ty tu łe m  „P rze - 
ciw dz ia łan ie  kom un izm ow i? “  zaopatrzonym  
W in try g u ją c y  znak zapytania, tenże „T im es“  
u ja w n ił p rzyczyny tego n iepoko ju  i  w  lekko  za- 
Woalowanej fo rm ie  opow iedzia ł o m is ji, jaką  
im peria liśc i pow ierza ją  „m iędzynarodów ce so- 
cja lis tyczn e j“ , pragnąc u trzym ać k ra je  Wscho­
du w  n ie w o li ko lon ia lne j.

»Międzynarodowy socjalizm“ — pisze „Times“ 
ma tu okazję do odegrania ważnej ro li, jeśli chodzi 
0 zwiększenie sił międzynarodowych... Aby całko­
wicie wykorzystać tę okazję, powinien on zerwać 
z Praktyką zajmowania się wyłącznie sprawami
europejskimi“ .

In n y m i s łow y, burżuazja  postaw iła  przed 
»m iędzynarodówką socja listyczną“  zadanie, w  
m yśl k tórego organizacja ta ma się stać g łów ­
nym ideo log icznym  agentem im p e ria lis tó w  na 
^schodz ie  i  uczynić wszystko co leży w  je j mo- 
cy> aby zahamować proces rozpadu ko lon ia lne - 

systemu im p e ria lizm u  i  pow strzym ać w zrost 
ruchu narodowo-wyzwoleńczego. Oszukać masy 
ludowe, p rzec iw staw ia jąc rozw ija jącem u się ru - 
ch °w i an ty im peria lis tycznem u „a lte rn a tyw ę  de­
m okratycznego socja lizm u“  —  oto metoda, jaką
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zam ierza ją  stosować im p e ria liśc i p rzy  pomocy 
swej p raw icow o-socja lis tyczne j agentury.

W ygłoszony na kongresie m ed io lańskim  przez 
M organa P h iilip sa  re fe ra t ogólny o „d z ia ła ln o ­
ści i  funkc jach  m iędzynarodów ki socja lis tycz­
n e j“  poświęcony b y ł n iem a l w yłączn ie  A z ji  
i  A fryce . R eferat podkreśla ł ze szczególnym na­
ciskiem, że organizacja ta „n ie  pow inna  stać się 
w yłączn ie  zachodnią czy też b ia łą  m iędzynaro­
dów ką“ .

P raw icow o-socja lis tyczn i p rzyw ódcy go tow i 
są podjąć się w ykonan ia  ko le jn ych  d y re k tyw . 
A le  sami czują, ja k  słabe są w id o k i powodze­
nia. T rudno przypuszczać, by narody W schodu 
poszły dziś na lep tak  prze jrzystego oszustwa. 
Na kongresie m edio lańskim  zarówno sam P h illip s  
w  sw ym  referacie, ja k  i  wszyscy dysku tanc i na­
rzeka li i  ska rży li się, że w  k ra jach  A z ji  naw et 
w ie lu  ich  „socja lis tycznych ko legów “  n ie  chce 
afiszować się stosunkam i z A ttle e , G uy M o lłe - 
tem, Spaakiem i  in n y m i eu rope jsk im i „socja ­
lis ta m i“ , by  n ie u trac ić  w p ły w ó w  w  masach. 
P h illip s  oraz in n i m ów cy p rzyzna li, że u pod­
staw  tej n ieufności leży powszechnie znany 
fa k t iż  „m iędzynarodów ka socjalistyczna zw ią ­
zała swe losy z jednym  z b loków  m ocars tw “ . 
N ie  trudno chyba zrozumieć, że mowa. jest 
o im peria lis tycznym  b loku  am erykańsko-ang ie l- 
skim , k tó ry  narody W schodu słusznie uw ażają  
za swego śm iertelnego wroga.

Kongres m edio lański postanow ił w ydelego­
wać do A z ji A ttle e  i  G uy M o lle ta  ja ko  sw ych 
specjalnych em isariuszy. O fic ja ln ym  ich  zada­
niem  jest przekonać „socja listyczne“  p a rtie  In ­
d ii, B urm y, Indonez ji i innych  k ra jó w  az ja tyc­
k ich , że pow inny one zgłosić akces do „m ię d zy ­
narodów ki socja listycznej“ . Faktyczn ie  m ają  
oni zadanie znacznie szersze — zaham owania 
w sze lk im i sposobami w zrostu ruchu  narodow o­
wyzwoleńczego. Zadanie oczywiście bezna­
dziejne.
• Narody k ra jó w  ko lon ia lnych  i zależnych sta­
w ia ją  im peria lis tyczym  ciem ięzcom_coraz ba r­
dziej zdecydowany opór. W  w yn iku  w o jn y  oraz 
nowego nasilenia w a lk i na rodow o-w yzw oleń­
czej, w k ra jach  ko lon ia lnych  i  zależnych odby­
wa się fak tyczn ie  rozpad kolon ia lnego systemu 
im peria lizm u. Z iem ia A z ji p łon ie  pod noga­
m i im pe ria lis tów  i  pożaru tego n ie  zdoła ją 
ugasić ani A ttlee , ani też jego mocodawcy z Ci­
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ty  i  W a ll Steet, k tó rzy  w y s ła li go do M edio lanu
i  Rangunu.

Kongres m edio lański zadem onstrował z całą 
siłą kom p le tną  degradację p raw icow e j socjalde­
m okrac ji. D a ł on nowe dowody, że pa rtie  ta k

zwanej „m iędzyna rodów k i socja lis tyczne j“  t0 
p a rtie  zdrady narodow ej, pa rtie  u ja rzm ian ia  na­
rodów  ko lon ia lnych , p a rtie  w o jn y  w  im ię  in te" 
resów am erykańskiego im peria lizm u .

Na w idow ni m iędzynarodowej N O T A T K I

PUPiLEK EISENHOWERA

W E F R A N K IS T O W S K IM  szm atławcu „D esti- 
no“ , wychodzącym  w  Barcelonie, ukazał 

się w  dn iu  17 październ ika  sensacyjny w yw ia d : 
dowódca naczelny s ił zb ro jnych  środkow ej s tre ­
fy  o rgan izac ji b loku  a tlan tyckiego —  m arszałek 
A lfons  Ju in  —  w yzna ł genera łow i Franco swą 
m iłość i  zażądał w łączenia faszystowskie j H isz­
p a n ii do achesonowskiej „zjednoczonej E u ropy“ . 
Zdaniem  Ju ina  H iszpania pow inna stać się 
uczestn ik iem  a rm ii europe jsk ie j i  w szystk ich 
innych  organów  b lo ku  a tlan tyck iego  oraz w y ­
słać swe w ojska do k ra jó w  zachodnio-europej­
skich. „P ra w d z iw a  Europa n ie może is tn ieć bez 
H iszpan ii’ ’ —  deklam uje  Ju in .

Zamieszczony w  p iśm ie fra n k is to w sk im  w y ­
w ia d  z Ju inem  w y w o ła ł pro testy w iększości 
p ism  francuskich . A le  w ynurzen ia  Ju ina  m ają 
swą podstawę: jest on od dawna znany ze swych 
sym pa tii d la faszyzmu. Co w ięcej, w łaśn ie  
dz ięk i tym  sym patiom  Ju in  o trzym a ł obecne 
swe w ysokie  stanowisko.

W  czasie w o jn y  h itle ro w c y  z w o ln ili Ju ina 
z n ie w o li, po czym został on m ianow any na 
m iejsce W eyganda dowódcą w o jsk  francuskich  
w  A fryce  Północnej, na k tó ry m  to stanow isku 
w y rzą d z ił a lian tom  niem ałe szkody po desancie 
ich w o jsk  w  listopadzie 1942 roku. A le  już w  la ­
tach 1943— 1944 Ju in  p o tra f i ł pozyskać sobie 
życzliwość E isenhowera. T łum aczy się to tym , 
że Ju in  usuw ał z odbudowyw anej a rm ii fra n ­
cuskiej p a tr io tó w  —  b o jow n ików  Ruchu O poru 
i  m ianow a ł na k ie row nicze stanow iska sk ra j­
nych reakc jon is tów  —  petainowców.

Na ty m  gruncie  zdobył sobie Ju in  ta k  solidną 
reputację , że w kró tce  po jego w e jśc iu  w  1951 
ro ku  w  skład dow ództwa a tlan tyck iego  o trzym a ł 
on l is t  od zachodnio-n iem ieckie j o rgan izacji fa ­
szystow skie j „B ru d e rsch a ft“ , opub likow any póź­
n ie j w prasie francusk ie j. H it le ro w c y  w ita li

Ju ina  jako  swego ideowego współwyznawcę, 
w zyw a li go do w a lk i o „zjednoczoną Europę 
i  zalecali m u zaprowadzenie „p o rzą d ku “  ' ve 
F ra n c ji. F a k ty  świadczą, że Ju in  n ie pozostał 
g łuchy  na te rady.

D latego w łaśn ie  kandyda tu rę  jego na stano­
w isko dowódcy w o jsk  lądow ych b loku  a tlan ty ­
ckiego uznały za odpow iednią zarówno paryskie 
ko ła  rządzące, ja k  i  Pentagon... Uznano, by uzyc 
am erykańskiego przysłow ia , że jest on „w łaśc i­
w ym  człow iekiem  na w łaśc iw ym  m ie jscu“ .

NIEUDANY TRICK

JA K  'W IADO M O, państwom  ko lo n ia ln ym  n ie 
udało się zapobiec w łączeniu  do porządku 

dziennego V I I  sesji Zgrom adzenia Ogólnego 
prob lem ów  Tun isu  i  M aroka. M im o wszelkich 
w ys iłkó w  im p e ria lis tó w  francuskich , usiłu jących 
u k ryć  przed op in ią  publiczną swe a k ty  bezpra­
w ia  w  A fryce  Północnej, w a lka  uciskanych na­
rodów  Tun isu  i  M aroka stała się powszechnie 
znana i  w zbudziła  gorące sym patie, szczególnie 
w  kra jach  arabskich.

O baw iając się dyskus ji, jaka  ma się odbyć 
na sesji Zgrom adzenia Ogólnego na tem at sy­
tu a c ji w  A fryce  Północnej, ko lon iza to rzy fra n ­
cuscy zastosowali now y tr ic k . P rzy  pomocy 
swego m ianowańca, ta k  zwanego „prem ier® 
T un isu “ , Bakusza, zorganizow ali on i w y jazd  do 
Nowego Jo rku  m arione tkow e j „de legac ji” , k tó ­
ra, ja k  oświadcza agencja France Presse, rn® 
„reprezentow ać T un is ”  w  składzie delegacji 
francusk ie j. Wiedząc z góry, że „de legacja”  ta 
będzie tańczyć tak, ja k  zagrają je j francuscy 
mocodawcy, „k o ła  m ia roda jne ”  —  ja k  stwierdza 
agencja France Presse —  tra k tu ją  to posun ięde> 
jako  „w y ją tk o w o  szczęśliwe“ .

Jednakże radość okazała się przedwczesna- 
W  d n iu  20 październ ika  kance laria  beja Tunisu
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°P ub likow a la  specjalne oświadczenie, stw ierdza- 
jace, ¿e urzędnicy, k tó rzy  uda li się do Nowego 
Jorku, nie reprezentu ją  rządu tuniskiego.

Tak w ięc tr ic k  im pe ria lis tów , k tó rzy  chc ie li 
Przedstawić swe m a rio n e tk i jako przedstaw i­
l i  Tunisu, został zdemaskowany.

m is te r  g if f o r d  
jest n ie z a d o w o l o n y

l \ / f IS T E R  W a lte r G iffo rd  jest nam iestn ik iem  
je j ekscelencji W a ll S treet w  Londyn ie , 

tudzież ambasadorem Stanów Zjednoczonych 
w  Z jednoczonym  K ró les tw ie . W  A n g lii p iln ie  
obserwuje się każdy, na jm n ie jszy naw et odcień 
w  jego nastro jach, aby nie w yw o łać niezado­
w olen ia  starszego partnera . Tak na p rzyk ład  
Pismo „Scotsm an”  z pe łnym  poko ry  strachem 
in fo rm u je  sw ych czyte ln ików : „A m basador 
am erykański W a lte r G iffo rd  przeżył n iep rzy ­
jemne chw ile ...“

Cóż się w ydarzyło?

Okazuje się, że dyplom acie am erykańskiem u 
zepsuł hum or nie k to  inny , ja k  sam m in is te r 
sPraw zagranicznych Eden. W  dn iu  17 paździer­
n ika  w  czasie śniadania w  R ota ry  C lub, w  Lea- 
ftńngton, Eden, m ów iąc o stosunkach anglo- 
am erykańskich, ośw iadczył w obecności G iffo r-  
óa (strach pomyśleć!), że n ie 
uważa za m ożliw e m ilczeć 
»z obawy, że ktoś się obra- 
2i“ , oraz że A n g lic y  pow in - 
n i ,,wyłuszczyć swoje stano­
w isko “ . Ponadto Eden po­
w iedzia ł jeszcze to ty lko , że 
s°jusz, opa rty  na sile i n ie­
równości, n ie może być 
trw a ły .

Na p ierw szy rzu t oka w y ­
daje się, że w  tym  wszyst­
k im  nie ma żadnych elemen­
tów  buntu . Bo isto tn ie , d la /  
czego tak ie  suwerenne w ie l­
k ie  m ocarstwo ja k  W ie lka  
B ry ta n ia  nie m ogłoby uw a- 
z&ć się za rów noupraw n ione  
W stosunkach z ja k im k o l-  
'Wek in n ym  mocarstwem?

tak  mogą rozumować 
ty lko  ludzie, k tó rzy  n ie zna- 
•13 gw ałtow nego charakteru  
ruister G iffo rd a  i jego w a- 
szyngtońskich mocodawców.

Dlatego też pismo „Scotsm an“  w pad ło  w  pa­
n ikę  z powodu „n ie ta k tu “  Edena: a nuż „am ba­
sador am erykański pom yśla ł, że może to a luz ja  
do odm owy A m e ry k i dopuszczenia przedstaw i­
c ie li A n g lii do udzia łu  w  pracach Rady p a k tu  
P acy fiku ".

Jak można podawać w  w ątp liw ość słuszność 
tego, co rob i W aszyngton! Jakaż to n ieostroż­
ność ze strony angielskiego m in is tra  spraw  za­
granicznych! A  nuż m is te r G iffo rd  się roz­
gniewa...

CENA JEDNEJ DUSZY

PREM IER państwa Izrae l B en -G urion  us i­
łow a ł znaleźć jakąś „teo re tyczną“  podbu­

dowę dla frym arczen ia  in te resam i na rodow ym i. 
P rzem aw iając n iedawno na ko n fe re n c ji p a r t i i  
M A P A I w  mieście Harod, ośw iadczył on:

__ Suwerenność w yraża się nie w  parlam en­
cie nie w  a rm ii, n ie w  rządzie, p o lic ji i  sądow­
n ic tw ie . Ź ród łem  niezależności... jes t w ew nę­
trzna niezależność duszy, serca, mózgu czło­
w ieka...

O ryginalne ujęcie niezależności! Jednakże 
działalność p raktyczna rządu B en-G uriona  
wniosła isto tną popraw kę do jego „ te o r i i”  w y - 
przedawania w  deta lu  niezależności narodow ej.

AMERYKAŃSKA „POMOC"

__GOTOWI JESTEŚMY POMAGAĆ EUROPIE ZACHODNIEJ OBIEMA REKAMI...
i,V 1 ' Rys. J. G A N F A
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Monopole am erykańskie ta n im  kosztem zdo­
b y ły  sobie praw o k o n tro li nad ekonom iką pań­
stwa Izrae l. W ykonu jąc rozkazy W aszyngtonu, 
rząd państwa Izrae l w yda je  na cele w ojskow e 
ponad 50% budżetu państwowego. O dm ów ił on 
podpisania P ro tokó łu  Genewskiego o zakazie 
stosowania b ro n i chem icznej i  bakterio log iczne j 
i  zezw olił generałom  am erykańsk im  na budow a­
nie baz lo tn iczych  w  państw ie Izrael.

Państwo Iz rae l o trzym ało  od rządu Stanów 
Z jednoczonych ko le jną  „subw encję  na spłacenie 
d ługów ”  w  sumie 25 m ilio n ó w  dolarów . W  za­
m ian za te do la ry  m in is tro w ie  izraelscy p row a­
dzą oszczerczą kam panię przeciw ko Z w iązkow i 
Radzieckiem u i  k ra jo m  dem okrac ji ludow ej. 
M in is te r spraw  zagranicznych Szarett w yg ło s ił 
zaciekłe przem ów ien ie  antyradzieckie  na zjeź- 
dzie zjednoczenia osiedli ro ln iczych. W rze­
szczał on o „g roźb ie  kom un is tyczne j” , k tó ra  
jes t rzekom o przyczyną tego, iż  „ś w ia t ogar­
n ię ty  jes t obecnie pan iką ” . S traciw szy w sze lk i 
um ia r, m in is te r państwa Iz rae l us iłow a ł w m ó­
w ić  słuchaczom, że socja lizm  zbudowany został 
rzekom o nie w  Z w iązku  Radzieckim , lecz 
w  państw ie  Iz rae l! „Jesteśm y znacznie b liżs i 
socja lizm u niż Zw iązek R adziecki“  —  ośw iad­
czył on z tupetem .

W  d n iu  16 październ ika  B en-G urion  zaata­
ko w a ł gw a łtow n ie  Zw iązek Radziecki i w szyst­
k ich  obrońców poko ju . Jako sposobność ku  te­
m u w y b ra ł on połączony zjazd organ izacji m ło ­
dzieżowych. L is t p o w ita ln y  B en-G uriona do 
uczestników  zjazdu jest ta k  gęsto naszpikow any 
w ym ys łam i an tyradz ieck im i, że n ie ustępuje 
p ra w ie  audycjom  „G łosu A m e ry k i” .

Tak w yg ląda ją  „w ew nę trzn ie  niezależne": du­
sza, serce i  mózg Ben-G uriona...

HANDEL GŁOSAMI

N O W O W Y B R A N A  Izba Niższa parlam entu  
japońskiego rozpoczyna dopiero swą pracę, 

a nazw iska n ie k tó rych  je j deputow anych nie 
schodzą ju ż  z łam ów  prasy to k ijs k ie j. Przyczyną 
ta k ie j „popu la rnośc i“  n ie są b yna jm n ie j jak ieś 
zasługi now ych parlam enta rzystów  wobec na­
rodu japońskiego.

Chodzi o nowe, skandaliczne w ypadk i n a ru ­
szenia o rd yn a c ji w yborcze j przez deputow anych 
dwóch na jw iększych japońskich  p a r t ii  b u r- 
żuazyjnych — rządzącej p a r t ii  lib e ra ln e j oraz 
ta k  zwanej p a r t i i  postępowej; o naruszeniach 
tych  dow iedziano się ju ż  po w yborach. W edług

danych zarządu japońskie j p o lic ji państwowe], 
opub likow anych  w  piśm ie „M a in its i” , do dnia
20 październ ika  u jaw n iono  i  zarejestrowano 
p raw ie  15 tys ięcy w ypadków  naruszenia o rdy­
n a c ji w yborcze j. Większość naruszeń, polega]4" 
cych na p rzekupyw an iu  w yborców , dotyczy 
kandyda tów  p a r t i i  lib e ra ln e j i  p a r t ii  „postę­
p ow e j” . Aresztow ano już  szereg osób, oskarżo­
nych  o przekupyw an ie  w yborców .

W śród aresztowanych względnie przesłucha­
nych  przez po lic ję  zna jdu je  się 16 now ow ybra- 
nych  deputowanych. T ak  na p rzyk ła d  w  dniu 
19 październ ika aresztowany został jeden z p rzy­
w ódców p a r t ii l ib e ra ln e j —  deputow any Okubo, 
oskarżony o przekupyw an ie  w yborców , na co 
w yd a ł on 10 m ilio n ó w  jenów . O dzień wcze­
śniej po lic ja  przesłuchała innego przywódcę 
p a r t ii  l ib e ra ln e j, deputowanego Maedę, rów ­
nież oskarżonego o przekupyw an ie  wyborców- 
D la  złożenia zeznań w zyw any  b y ł d w u k ro t­
nie na po lic ję  m in is te r spraw  zagranicznych, 
deputow any O kazaki w  zw iązku  z tym , że po­
nad 150 osób, k tó re  „a g ito w a ły ”  na rzecz tego 
deputowanego, aresztowano pod zarzutem  ku ­
pow ania głosów na rzecz swego bossa.

W szystkie te fa k ty  rzuca ją  dodatkowe św ia tło  
na w a ru n k i, w  ja k ich  odbyw a ły  się w y b o ry  do 
nowego pa rlam en tu  japońskiego.

ZASŁUŻONY KOMPLEMENT

RZ Ą D  B o liw ii w p ro w a d z ił pod naciskiem  
mas ludow ych  kon tro lę  nad trzem a n a j­

w iększym i tow arzys tw am i w ydobyc ia  cyny 
Patino, Hochschild  i  A ram ayo, zw iązanym i z mo­
nopolam i am erykańskim i. Równocześnie p rzy­
go tow u je  on nacjonalizację  w szystk ich  kopalń 
ru d  i jako  p ie rw szy k ro k  ku  tem u s tw o rzy ł n o ' 
w y  organ —  zjednoczenie kopa lń  rud  w  B o liw ii-

Cyna jest jednym  z g łów nych  bogactw  na­
tu ra ln ych  B o liw ii.  D latego też nacjonalizacja 
kopalń  ru d  posiada n iezw yk le  doniosłe znacze­
nie d la ekonom ik i tego k ra ju . O p in ia  publiczna 
B o liw ii ca łkow ic ie  w ypow iada  się za nacjona­
lizacją.

Jesteśmy go tow i —  pow iedz ia ł prezydent Paz 
Estenssoro —  przeprow adzić nacjonalizację  ko­
pa lń  ru d  za wszelką cenę.

W iceprezydent re p u b lik i H ernan Siles Zuazo 
ośw iadczył w  dn iu  10 październ ika  w Radzie 
o rgan izac ji państw  am erykańskich, że uchwała 
o nac jona lizac ji kopa lń  ru d  odpowiada żyw ot­
nym  potrzebom  B o liw ii i  że jest ostateczna. M i '
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iiis te r przem ysłu  górniczego i  naftowego Juan 
Lechin pow iedzia ł:

~~ Pragną szybko przeprowadzić nac jona ll- 
Zację  kopa lń  rud...

W ystąpienia te w idocznie zan iepokoiły W a­
szyngton. A m erykańska prasa reakcyjna  pod- 
niosła w rzawę, oskarżając rząd B o liw ii o „k o ­
m unistyczne”  tendencje, chociaż, ja k  wiadomo, 
r ząd ten u tw orzony został przez praw icow ą 
Partią „R uch na rodow o-rew o lucy jny“ , bardzo 
daleką od kom unizm u.

K om entu jąc w  dzienn iku  „D a ily  M ir ro r ”  za- 
*arg bo liw ijs iko -am erykańsk i o cyną, dzienni­
karz am erykański D rew  Pearson, k tó ry  w ystę­
pu je  zazwyczaj jako  tuba p o lity k i im p e ria lis ty - 
Czriej, podkreśla tym  razem, że p o lity k a  Sta­
nów Zjednoczonych wobec B o liw ii jest „n a j­
bardzie j n ieudolną i  kró tkow zroczną p o lityką , 
jaką k ie d yko lw ie k  p row adz ił rząd Stanów Z jed -
noczonych” .

Ten, rzec można, lo ka ln y  kom plem ent pod 
adresem D epartam entu Stanu można by łoby 
z powodzeniem rozciągnąć na całą p o lityką  za­
graniczną im p e ria lis tó w  am erykańskich.

W CZYIM INTERESIE

T5 UCH s tra jko w y  w  Stanach Zjednoczonych
^  nie ustaje. N ie  ma bodaj że ani jednej ga- 

ł ęzi w ie lk iego  przem ysłu i  transportu , k tó ra  by 
w  tym  czy innym  okresie nie została objęta 
s tra jkam i.

W dn iu  10 październ ika w  siedm iu stanach 
zastra jkow ało 150 tysięcy gó rn ików . Do dnia 
21 października w  s tra jk u  w z ię ły  już  udzia ł po­
nad 322 tysiące górn ików , czy li około 85% 
w szystkich górn ików , źa trudn ionych  w  kopa l­
niach węgla Stanów Zjednoczonych. Faktyczn ie  
p rze rw a ły  pracę wszystkie kopalnie, k tó rych  
robo tn icy  są członkam i zw iązku zawodowego.

G órn icy zastraj kow a li na znak protestu prze­
ciwko temu, że rządowa rada s tab ilizac ji p łac 
na żądanie k ie row n ika  urzędu s tab ilizac ji gospo­
darczej Putnąm a odm ów iła  zatw ierdzenia  pod­
w yżk i płac górniczych o 1 do la r 90 centów 
dziennie. Rada nie w zię ła  pod uwagą oko licz­
ności, że porozum ienie w  spraw ie te j podw yżk i 
zawarte zostało w  końcu września w  w y n ik u  
p e rtra k ta c ji zjednoczonego zw iązku gó rn ików  
z przedsiębiorcami. Rada nie liczy  się rów nież 
z tym , że górn icy za trudn ien i p rzy ciężkich p ra ­
cach zarabiają m nie j od robo tn ików  innych  ga­
łęzi przemysłu.

Jest rzeczą charakterystyczną, że wspom niany 
k ie ro w n ik  urzędu s tab ilizac ji gospodarczej n ie ­
dawno udz ie lił zezwolenia w ie lk im  monopolom 
stalowym  na podwyższenie p raw ie  w  dw ó jna­
sób ceny sta li w  porów nan iu  z ceną poprzednio 
ustaloną. Fakt ten i est jaskraw ym  dowodem, 
w  czyim interesie dzia ła ją organa rządowe, w y ­
stępujące pod flagą tro sk i o potrzeby k ra ju . 
Troszczą się one o zyski m onopoli i pomagają 
im  w  grabieniu i  w yzysk iw an iu  mas pracu­
jących.

I



20
NOWE CZASY ★  Nr 44

Nowe zwycięża
OD N A S ZE G O  
S P E C JA LN E G O

K O  R ES P O N  ElENJLg

Eugeniusz WOROBiOW

T E ŻĄ C A  po obu stronach drog i ziemia w ie - 
le opowiada o sobie podróżnemu. I  naw et 

człow iek, nie w ta jem niczony w  arkana w iedzy 
ro ln icze j, w id z i od razu, ja k  pełna kontrastów  
jest dzisia j w ieś polska.

Przejechałem  se tk i k ilo m e tró w  po ru c h li­
w ych  szosach, po w ypo lerow anym  przez opony 
samochodowe asfalcie. Przejechatem też setk i 
k ilo m e tró w  c ichym i drogam i w ie jsk im i, p row a­
dzącym i do zapadłych osiedli, drogam i w iją c y ­
m i się wśród głuszy leśnej. Tam konie, słysząc 
w a rko t m otoru, p łoch liw ie  rzucają się w  bok; 
tam  dotąd jeszcze spotkać można wóz o d rew ­
n ianych osiach; tam  chłop długo śledzi w zrok iem  
każdą bryczkę, każdą furm ankę, każdy samo­
chód...

Po obu stronach drog i bądź ciągną się bez­
kresne pola spółdzielcze, bądź też m iga ją  d ro ­
bne po le tka, gdzie nie m ógłby się poruszać 
tra k to r, nie m ówiąc już  o kom bajn ie. W  z ru - 
działe ściernisko po zżętej pszenicy w rzyna  się 
k lin e m  pole, na k tó ry m  pełno jeszcze śladów 
kopania k a r to fl i;  łan  ozimego żyta w yp ie ra  na­
gle łączka ogrodzona dru tem  kolczastym ; na 
łączce pasą się k row y , len iw ie  poszczypując 
w yb lak łą , ła m liw ą  traw ę jesienną.

Szachownicę pól w idać szczególnie w yraźn ie  
w  miejscowościach pagórkow atych —  w yg ląda 
to tak, ja k  gdyby na zbocze pagórka rzucony 
został koc zszyty z szarych, żó łtych, b ru n a t­
nych, czarnych i  z ie lonych skraw ków  o różnych 
odcieniach i  dziwacznych kształtach.

Rozlegle ziemie spółdzielcze sąsiadują z po­
le tkam i, n ie zna jącym i p raw id łow ego płodo- 
zm ianu i nowoczesnej agro techn ik i; wszędzie na 
po lsk ie j wsi sąsiaduje z sobą stare i  nowe. A  to 
znaczy, że wszędzie toczy się w a lka  nowego ze 
starym ...

Spółdzie ln ia „Lepsze ju tro “

N ie ma rozsądniejszego doradcy n iż samo ży­
cie, nie ma lepszego i bardzie j wym ownego agi­
ta to ra  n iż sam now y b y t chłopski. I  n ic ba r­
dziej przekonyw ająco nie przem awia na ko­
rzyść zespołowych fo rm  up ra w y  ro li an iżeli 
p rzyk ła d  sąsiada, ziomka, czy krew niaka. To 
w łaśnie potężna siła  p rzyk ładu  przyciągnęła do

spółdzie ln i p rodukcy jnych  w ie le  tysięcy chło­
pów  polskich.

Są tak ie  rodz iny chłopskie, w  k tó rych  ludzie 
p rze b y li trudną  drogę, zanim  zrozum ie li nową 
rzeczywistość, rodziny, w  k tó rych  nowe odnio­
sło zw ycięstwo nad s ta rym  w  ostre j, zaciekłej 
walce. N ie należy dz iw ić  się temu, gdyż w ro ­
giem nowego są n iek iedy same n a w yk i życ i°" 
we, zw yk ła  nieufność w  stosunku do rzeczy 
nowych, dążenie do tego, by  żyć i  pracować ja k  
daw nie j (bez względu na to, ja k  to by ło  daw­
n ie j). W rogiem  nowego jest psychologia posia­
dacza, k tó rą  chłop po lsk i odziedziczył wraz 
z lichym  skraw k iem  g run tu , chałupą o słom ia­
nej strzesze i  starą sochą.

Dwa la ta  temu, gdy we w si S taniewice (p ° ' 
w ia t Sławno) powstała spółdzie ln ia p rodukcy j- 
na „Lepsze ju tro “ , należało do n ie j 14 chłopów, 
k tó rzy  gospodarowali wówczas na 22 działkach, 
wynoszących razem 106 hektarów . Obecnie do 
spó łdzie ln i należy 24 chłopów, posiadają onl 
256 hekta rów  ziem i, k tó ra  ciągnie się dwoma 
m asyw am i na północ i  na wschód od wsi.

M agazynier S tanisław  Szwec chętnie opowia­
da o sprawach spó łdzie ln i; jest on jednym  z je j 
założycieli. S taje się jednak znacznie m niej 
rozm owny, gdy zahaczamy o spraw y domowe,
0 jego rodzinę. P rzyk ro  mu wspominać, że żona 
jego Agnieszka była  zdecydowaną przeciwniczką 
spółdzielni.

D ługo sprzeczał się z żoną, tłum aczy ł je j, ale 
nie zdołał je j przekonać. Wówczas sam zapisał 
się do spółdzielni, oddał tam  swoich 7 hektarów
1 p rzyp row adz ił konia, pozostawiając w  domu 
św in ie  i  k row y . W ybuchła ta k  poważna k łó tn ia  
rodzinna, że S tan is ław  opuścił dom i  zamieszkał 
w  stodole u sąsiada.

Oboje —  i  mąż i  żona — zbyt w ie le  przeżyli 
ł  zbyt długo m a rzy li o szczęśliwym życiu, aby 
ta k  ła tw o  zrezygnować ze swych marzeń. A le 
cała rzecz w  tym , że S tanisław  i  Agnieszka 
m ie li różne pojęcia o szczęściu.

S tan is ław  od 14 roku  życia pracow ał jaka 
parobek, następnie w  poszukiw aniu  pracy w y ­
jechał z rodzinnej wsi W o li R adłow skie j na P° '  
noc; znalazł się we w si Czaple i  po w ie lu  latach 
u d rę k i został w łaścicie lem  4-hektarowego SP'
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sPodarstwa. A  w  tym  czasie m usia ł już  
W yżyw ić czworo dzieci. Na 6 tygodn i przed 
^ ajazdem faszystów  na Polskę został on zmo­
b ilizow any, dostał się do n ie w o li i  przez d ług ie  
*ata, aż do końca w o jn y , n ie ludzko ha row a ł 
W B a w a rii. Po pow rocie  do P o lsk i z trudem  
°dszukał rodzinę i  o trzym a ł ziem ię w  S tanie- 
wicach. N ie  c ie rp ia ł ju ż  b iedy, m ógł nie ty lk o  
związać koniec z końcem, ale żyć dostatnio. N ie
0 tym  jednak m a rzy ł S tan is ław  po pow rocie 
do O jczyzny. M a rzy ł o tym , by synow ie jego 
Nauczyli się k ie row ać maszynami, by często jeź­
d z ili do m iasta i  chodz ili do k ina, do św ie tlicy , 
aby on, żona i  synow ie w id z ie li coś w ięce j n iż 
*w ój w ie js k i zaścianek.

W  czasie, gdy S tan is ław  b y ł w  n iew o li, 
Agnieszka goniła  resztkam i s ił, aby w yżyw ić  
dzieci. A le  nadszedł straszny dzień, w  k tó ry m  
N ierncy-ku łacy p rzysz li do n ie j do domu i  za­
żądali aby w yn ios ła  się na cztery w ia try . N ie  
ła tw o  by ło  poradzić sobie z Agnieszką! Stanęła 
W drzw iach z w id ła m i w  ręku, ale, ja k  należa­
no się spodziewać, sprawa skończyła się bardzo 
Ernutnie. Zabrano je j chałupę i  ziemię za to ty l ­
ko., że jes t Po lką  i  razem z dziećm i w ysłano ją  
Pod konw o jem  do obozu pracy.

G dy m ałżonkow ie zam ieszkali w  Staniew icach 
n a now ym  gospodarstw ie i  zaczęli żyć, je ś li n ie 
w  Pełnym  dostatku, to  w  każdym  razie zupeł­
n e  nieźle, Agnieszka uważała się już  za szczę­
śliw ą i  za n ic  nie chciała w stąp ić do spó łdz ie l- 

o k tó re j ca ły czas wszczynał rozm ow y Sta­
n is ław  i  do k tó re j wreszcie bez je j zgody za­
p row adził kon ia  i  oddał ziemię.

M ałżeństwo długo by ło  pokłócone. S tan is ław  
j-kw ił po uszy w  sprawach społecznych, Agniesz­
ka zaś w raz z dziećmi, k tó re  nie śm ia ły  okazać 
l ej  nieposłuszeństwa, zajęta by ła  swym  ogrodem, 
krow am i, św ińm i. Do zarządu spó łdzie ln i nie 
chodziła, p rzyg ląda ła  się k ry tyczn ie  zasiewom 
spółdzielczym, ale n ic  już  nie m ów iła , gdy 
S tan is ław  p rzyw ió z ł jesienią do domu swoją 
Część zboża —  n igdy  n ie  zabra łby ty le  zboża, 
§'dyby pracow ał ty lk o  na sw oje j działce.

Ubocznie, n ie od męża, dow iedziała się A gn ie - 
szka, że w  spó łdz ie ln i źle doglądają św iń. Tego 
Agnieszka, doskonała św in ia rka , nie mogła 
ścierpieć. U dała się do ch lew ni —  by ło  tam  7 
sw iń  —  [ zakasawszy rękaw y wzię ła się do 
sPrzątania i szorowania. N akrzyczała p rzy  tym
1 na przewodniczącego spó łdz ie ln i i  jeszcze na 
kogoś —  lep ie j n ie wpaść je j pod rękę w  tak ie j 
chw ili! W  ogóle trudno  jest sprzeciw iać się 
Agnieszce, a tym  razem m ia ła  napraw dę rację.

O świcie Agnieszka już  znowu b y ła  w  ch lew ­
n i i tego samego dnia urządziła  i przew odniczą­
cemu spó łdz ie ln i i  S tan is ław ow i now ą aw antu­
rę : „Też gospodarze! N ie  d o m yś lili się nawet, 
że trzeba dać św in iom  jak ieś im iona. Leżą 
w  brudzie i  naw et im io n  nie m a ją “ .

...I oto Agnieszka oprowadza nas po ch lew ­
ni, k tó ra  liczy  już  86 w ypasionych św iń  i  z du­
mą pokazuje swoją u lub ien icę  „M a rys ię “ , w ie ­
prza „W ojciecha“  i  inne.

S tanisław  i  Agnieszka znowu stanow ią p rz y ­
kładną rodzinę. S tan is ław  jest zażenowany, gdy 
m u się przypom ina dawną k łó tn ię  z żoną. A g n ie ­
szka natom iast opowiada o te j k łó tn i chętnie, ze 
szczegółami, k tó re  świadczą o je j n ieus tęp liw ym  
charakterze. Do spó łdzie ln i w s tą p ił teraz ró w ­
nież ich syn, 18-letni Tadeusz. Jest tra k to rzys tą  
i  n ie rozstaje się ze swą maszyną; naw et w  no­
cy tra k to r stoi na podw órku  Tadeusza. Spół­
dzielcy marzą o ciężarówce. „T o  by dopiero by ła  
pomoc dla naszych 13 k o n i“  —  w zdycha Sta­
nisław .

* *
•

W iele spraw spornych przynosi dzień po­
wszedni wsi. Gospodarze in d y w id u a ln i zw raca­
ją  się często do zarządu spódzieln i „Lepsze ju ­
tro “  z prośbami. Tadeusz W ał p rosi o w ypoży­
czenie snopowiązałki i  konnych grab i. W łady­
sław  Zapór prosi rów n ież o konne grab ie  
i  o wóz. Członkow ie zarządu długo się naradza­
ją. Franciszek Zw olan i E dw ard  Opałka sprze­
c iw ia ją  się, nie chcą zawracać sobie g ło w y  in ­
dyw idua lnym i gospodarzami —  niech też w stą ­
p ią  do spółdzie ln i! A le  większość nie zgadza się 
z n im i i  w szystkie prośby chłopów  zostają 
w  końcu załatw ione pozytyw nie.

M a ło ro lny  chłop Jakub M arc in iak , k tó ry  go­
spodaruje na dwóch hektarach, prosi o p rzy jęc ie  
do spółdzielni. W  te j spraw ie nie ma sprzeci­
w ów : M arc in iak  jest najuboższym chłopem w e 
wsi, wiedzą o tym  wszyscy, w iedzą także, że 
dobrze pracu je  i p rzy jm u ją  go jednom yś l­
nie. A  innego w yk lucza ją  ze spółdzie ln i. N ie z ja ­
w ił  się on w  polu w  najgorętsze dn i żn iw . P rzy ­
n iósł zaświadczenie, że jest chory, ale we w ła ­
snym  ogrodzie pracow ał od rana do wieczora 
nie rozprostowując pleców. K o b ie ty  nie mające 
dzieci nie godzą się na to, by na żłobek i  przed­
szkole potrącano w szystkim  bez w y ją tk u  rodz i­
nom, ale dają się wreszcie przekonać, że jest to
słuszne. .

P rzy roztrząsaniu wszystkich tycn  spraw  s ły ­
chać rów nież donośny głos Agnieszki.
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Po żniwach do spó łdz ie ln i „Lepsze ju t ro “  
p rzys tąp iło  dalszych dziew ięciu gospodarzy. A le  
tu  spraw a jest trudna  —  pola ich  leżą daleko 
od pól spółdzielczych. Co robić? Sprawa ta  ab­
sorbuje także S tan is ław a Szweca Oczywiście 
dobrze by łoby  zam ienić ich  g ru n ty  na g ru n ty  
chłopów, graniczące z z iem iam i spółdzielczym i, 
ale to rzecz dobrej w o li. P raw a chłopów  do zie­
m i są nienaruszalne.

N ie  ulega w ątp liw ośc i, że i  we wsi S tan iew i- 
ce w ydz ie len ie  z iem i spółdzielczej zostanie 
przeprowadzone za powszechną zgodą, tak, aby 
nie zosta ły naruszone praw a in d yw idua lnych  
gospodarzy i  aby równocześnie zostały zaspoko­
jone po trzeby życiowe spó łdz ie ln i „Lepsze ju ­
tro “ . Chłop po lsk i przekonuje się dzień w  dzień, 
że „w ładza  ludow a zabezpiecza pomoc i  opiekę 
indyw id u a ln e j gospodarce chłopów pracujących, 
udzielając szczególnego poparcia rozw ija jącym  
się dobrow o lnym  zrzeszeniom chłopskim , jako  
wyższym  i  korzystn ie jszym  dla chłopów fo rm om  
gospodarki zespołowej...“  (Bolesław B ieru t).

S tare i  nowe

A le  byw a i tak, że członkow ie spó łdz ie ln i 
p rodukcy jnych  napo tyka ją  na przeciw dzia łan ie  
ze s tro n y  m ie jscow ych ku ła kó w  lub  reakcyjne j 
części k le ru , us iłu jących  siać zamęt w  spół­
dz ie ln i i  za truw ać k ła m liw y m i p lo tka m i atm o­
sferę koleżeństwa i  w zajem nej pomocy.

W  poznańskiej w s i K az im ie rz  is tn ie je  Zrze­
szenie U p ra w y  Z iem i. Tu ty lk o  ziem ia jest po­
łączona, cały zaś inw en ta rz  żyw y i  m a rtw y  po­
zostaje własnością chłopów. Każdy wyjeżdża na 
pole spółdzielcze w łasnym  koniem , z w łasnym  
pługiem .

We w s i te j w ypow iadano się coraz częściej za 
u tw orzeniem  spółdzie ln i wyższego typu , ale w ów ­
czas ch łop i K o p u t i Sobański zaczęli domagać 
się aby w  ogóle rozw iązano spółdzielnię. Na ich 
żądanie zwołano ogólne zebranie. A k ty w is ta  
A ndrze j B adziński i  sekretarz kom ite tu  gm in ­
nego P o lsk ie j Zjednoczonej P a rti i Robotniczej 
Bolesław  S tachow iak, także rodem  z K az im ie ­
rza, p rzekonyw a li chłopów, że w niosek o roz­
w iązanie spó łdzie ln i jest w n ioskiem  szkod li­
w ym .

G dy atm osfera na zebran iu  stała się szczegól­
nie gorąca, S tachow iak poprosił o głos:

—  N ik t  n ikogo nie zmusza do należenia do 
spółdzie ln i. A le  ja k i ma sens występować ze 
spó łdz ie ln i w łaśn ie  teraz? Zbierzcie zboże, 
obliczcie dochód, a potem je ś li w am  się nie spo­

doba, pójdziecie sobie. A  jeś li K o p u t i  Sobański 
tak się śpieszą, niech obaj wystąpią. Pocóż z po­
wodu dwóch niezgodnych ludzi rozwiązywać 
spółdzielnię?

K o p u to w i i  Sobańskiemu nie uśm iechał siĘ 
ta k i obrót rzeczy, bali się, że będą osamotnieni 
i  n ie  w y s tą p ili ze spółdzie ln i.

M in ą ł jak iś  czas. K o p u t i  Sobański s ta li się 
w zo row ym i członkam i spó łdz ie ln i i  w  rozm ° 
w ie  ze m ną obaj gorąco w yp o w ia d a li się za 
uspołecznieniem inw entarza  m artw ego i  bydła- 
O co chodzi? Dlaczego ci m a ło ro ln i ch łop i je ­
szcze n iedawno w ystępow ali n iem al ja k  zausz­
n icy  ku łaków ? Okazało się, że ktoś puścił p lot" 
kę: w  spó łdzie ln i wszyscy muszą kłaść się w ie ­
czorem i  w stawać rano na dźw ięk dzwonka. 
P lo tkę  tę p rzyn ios ły  kob ie ty  z kościoła któregoś 
dnia świątecznego, a k to  w y m y ś lił to głupie 
k łam stw o —  nie wiadomo...

Często w rog ie  e lem enty w kra d a ją  się w  zau­
fan ie  chłopów  i w stępują  do spó łdzie ln i p roduk­
cy jnych, aby rozsadzać je od w ew nątrz  i  oszka- 
lować samą ideę zespołowego up raw ian ia  ziemi- 
Podstępne ch w y ty  i  m etody dyw ersy jne j dzia­
ła lności ku łaków  w ym agają czujności klasowe] 
w szystk ich  chłopów.

We w si P ieleszki (pow ia t W łocław ek) praco­
w a ł jako  księgowy w  spó łdz ie ln i p rodukcy jne j 
n ie ja k i Z ygm un t Teodorczyk, opasły starzec 
z s iw ym i wąsami. Teodorczyk posiadał 16 hek­
ta ró w  ziem i, ale do spó łdz ie ln i oddał ty lk o  5 
hek ta rów  i  to najgorszej piaszczystej ziemi- 
Z początku, gdy trzeba b y ło  w kraść się w  zau­
fan ie  chłopów, Teodorczyk p rzyk łada ł się do 
pracy. A le  gdy ty lk o  przekazano m u wszystkie 
spraw y i  pow ierzono pieczęć, zaczął pracować 
niedbale. Jak się później w y jaśn iło , Teodorczyk 
nam aw ia ł chłopów, aby nie w ychodz ili do 
pracy, a in d yw id u a ln ym  gospodarzom odra­
dzał wstępowanie do spółdzie ln i. Zdarzało 
się, że w  spó łdz ie ln i g inęło siano, makuchy- 
Teodorczyk w iedzia ł k to  kradnie , ale m ilczał- 
C h łop i zdemaskowali wreszcie księgowego i wy­
k lu c z y li go ze spółdzie ln i. Później okazało się. 
że ten pozornie dobroduszny, c ie rp iący na o tłu ­
szczenie staruszek, w spółpracow ał z faszystami, 
a niegdyś, za czasów caratu, b y ł naczelnikiem  
w ięzienia w  W iln ie . Okazało się również, że 
Teodorczyk w ydz ie rżaw ił sw oją  ziem ię chłopu 
S tan is ław ow i Koszańskiemu, k tó ry , chociaż za­
p isa ł się do spółdzie ln i, nie przepracow ał tam 
ani jednego dnia.

Różnorodne, n ieraz w prost nieoczekiwane s6 
m achinacje i metody, ja k ich  chw yta ją  się vvro-
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Sowie spółdzielczości p rodukcy jne j w  Polsce. 
/ l ie  napo tyka ją  oni na jednom yślną odprawą 
ohłopstwa pracującego, k tó re  po latach nędznej 
Vl,egetacji i  g łodowej egzystencji w kroczyło  na 
Szeroką, św ietlaną drogę.

O lbrzym ia  jest ro la  ośrodków maszynowych 
Y  organizowaniu i  um acnianiu spółdzielń p ro ­
dukcyjnych. W arko t tra k to ró w  odbija  się echem 
lakże na tych  polach, gdzie oracz jeszcze popę­
dza konia ciągnącego pług.

N ic w ięc dziwnego, że PO M -y tekże stają się 
Przedmiotem w rog ich  ataków ku łactw a, że w o­
kół m echanizacji ro ln ic tw a  toczy się ostra w alka 
klasowa. Tam, gdzie know ania ku łaków  nie spo­
tyka ją  się od razu z należytą odprawą, ku ła - 
cy us iłu ją  w ykorzystać tra k to ry  ze szkodą dla 
sPółdzielni, u s iłu ją  zachwiać zaufanie chłopów 

POM -ów.
_ Nader charakterystyczny w ypadek w yda rzy ł 

się w  ośrodku maszynowym  w  Brześciu K u ja w - 
sk im  (pow iat W łocławek).

In s tru k to r ośrodka maszynowego M arian  
^ o jd a  u trzym yw a ł p rzy jac ie lsk ie  stosunki z ku ­
łakiem  Bolesławem  K ie lczakiem . K ie lczak 
dzierżawi m łyn  parowy, posiada 16-hektarowe 
gospodarstwo, trz y  konie itd . M arian  W ojda nie 
Sardził poczęstunkiem K ielczaka, ch łop i wsi 
“ Pniewo n ieraz w id y w a li W ojdę i K ie lczaka 
Przy  wódce. Po jednej z tak ich  w yp ite k  W ojda 
Udał się do spó łdzie ln i „W ola  L u d u “ , gdzie tra k ­
torzyści zb ie ra li żyto i nakazał brygadziście Ta­
deuszowi B erkow skiem u, aby jeden z tra k to ró w  
skie row ał na pole K ielczaka.

Następca dyrek to ra  ośrodka maszynowego 
Andrzej G ołębiow ski przy jecha ł w  niedzielę ra- 
o° na pola spółdzie ln i „W o la  Lu d u “  i  s tw ie rd z ił 

r ak jednego trak to ra . T ra k to r Józefa K am iń - 
skiego zna jdow ał się na polu K ielczaka.

Zanim  jeszcze sprawa postępowania in s tru k - 
0ra M ariana  W ojdy została przedyskutowana 

^  ośrodku, do Gołębiowskiego przysz li ch łopi 
Ze spółdzie ln i „W o la  L u d u “  i ośw iadczyli, że nie 
^kcą m ieć u siebie w  spó łdz ie ln i ins truk to ra , 

tó ry  p ije  z ku łak iem , k tó ry  zaw iód ł ich w go- 
r 9cych dniach żn iw , a co najważniejsze, k tó ry  
hl,e b ron i honoru i  dobrej sławy państwowego 
° Sr°dka maszynowego.

N tarian W ojda nie jest n ieste ty jedynym  
człowiekiem, k tó ry  idzie  na pasku ku łaków , 
-tóry nie zrozum iał, ja k  ważnym  odcinkiem  

ałk i  k lasowej są ośrodki maszynowe.
^  sąsiedztwie Brześcia Kujaw skiego, we 

Wsiach W ieniec i  Falborz, przewodniczący

gm innych rad narodow ycn dom agali się, aby 
tra k to ry  zebra ły na jp ie rw  zboże ku łaków , a po­
tem  dopiero innych gospodarzy. L ic z y li na to, że 
gdyby ku łakom  dopomożono w  sprzęcie zboża, 
gm iny  te w ykona łyby  szybciej p lany dostaw 
państwowych. A le  czyż można pogodzić się z ta ­
k im  ciasnym i w yrachow anym  podejściem do 
sprawy? Czyż można naruszać na jżyw otn ie jsze  
in te resy chłopów, k tó rzy  lic z y li na pomoc tra k ­
torzystów  we w łaściw ym  czasie?

Andrzej Gołębiowski nie uległ namowom 
i  obronił swój słuszny punkt widzenia: najp ierw  
traktorzyści zbierają zboże w spółdzielniach 
produkcyjnych, następnie u chłopów mało- 
i  średniorolnych a dopiero w końcu, jeśli istnie­
je  możliwość po temu, ośrodek na podstawie 
specjalnych umów zawartych z kułakam i zbie­
ra ich zboże.

Nie ty lko  tra k to ry  wzbudzają zainteresowa­
nie chciw ych zysku ku łaków . To samo dotyczy 
rów nież np. nawozów sztucznych, k tó re  pań­
stwo sprzedaje chłopom po n isk ich  cenach.
" gą chłopi, k tó rzy  jeszcze nie zrozum ie li w  pe ł­

n i znaczenia nawozów sztucznych, albo nie 
um ie ją  ich stosować lub  też po prostu  ża łu ją  
p ieniędzy na zakup nawozów. W ykorzys ta ł to  
ku ła k  Zdzisław  Bogacz ze w si S todoły (pow ia t 
M ogilno). N ie w y jaśn ia ł on oczywiście chłopom, 
ja k ie  korzyści dają nawozy sztuczne. N am ów ił 
m a łoro lnych chłopów, aby p ro s ili o p rzysłan ie  
nawozów, a gdy nawozy nadeszły, Zdzis ław  Bo­
gacz odkup ił je  od nich.

Podobnie ja k  w  w ypadku  z tra k to re m  Józefa 
Kam ińskiego, by ła  to ku łacka próba w yko rzy ­
stania pomocy państw owej, przeznaczonej dla 
członków spółdzie ln i p rodukcy jnych , w zględnie 
d la chłopów m ało- i  średnioro lnych.

N ie ma już  ludz i „zbędnych“

A b y  lepiej u w yp u k lić  uderzające przem iany, 
ja k ie  nastąp iły na wsi po lskie j, w a rto  p rzy to ­
czyć liczby, które  charakte ryzow a ły  tę wieś 
w  roku 1935; w  Poisce sanacyjnej.

Wieś d o tk liw ie  odczuwała wówczas s k u tk i 
bezrobocia; m ilio n y  robo tn ików  ro lnych  i  b ie­
do ty w ie jsk ie j nie m ogły znaleźć pracy. W w o­
jewództwach zachodnich tak  zwaną ludność 
„zbędną“  stanow iła  jedna trzecia chłopów, 
w  wojew ództw ach centra lnych —  praw ie  poło­
wa, w  p o łu d n io w ych ' — w ięcej n iż połowa, 
w  k rakow skim  —  dw ie trzecie, w  k ie leck im  —  
trz y  czwarte. 1400 tysięcy gospodarstw nie po­
siadało p ługów, 1350 tysięcy bron, 1480 ty ­
sięcy _  koni, 1850 tysięcy —  ku ltyw a to ró w ,
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dwa m ilio n y  gospodarstw n ie posiadały m ło - 
carni.

A  teraz wszystkie te „zbędne ręce“  i  „zbędne 
gęby“ , ci daw n i forna le , daw ni ch łop i bezroln i, 
ch łop i pozbaw ieni kon i —  zapom nie li na zawsze 
o głodzie, o bezrobociu, o n iew oln icze j pracy na 
ku łaka  i  na obszarnika.

W ładza ludow a w  coraz w iększym  zakresie 
udźiela pomocy chłopom, przede w szystkim  
chłopom zorganizowanym  w  spółdzielniach p ro ­
dukcy jnych  —  a tych  spó łdzie ln i jest już  w  P o l­
sce około trzech i pó ł tysiąca.

Obecnie w  Polsce czynnych jest przeszło 300 
Państw owych Ośrodków Maszynowych. Na po­
lach huczą m o to ry  dziesiątków  tysięcy tra k to ­
rów . i  samochodów.

P rodukc ja  socjalistycznego sektora w s i nie* 
ustannie wzrasta: w  roku  1946 w ynosiła  ona za, 
ledw ie  2% ogólnej w artości p ro d u kc ji rolnej, 
w  roku  1947 —  5,3%, w  roku  1951 —  12,2/o, 
w  bieżącym zaś roku  w yniesie około 16%.

Z każdym  rokiem  wzrasta dobrobyt chłopów 
polskich, k tó rzy  zespołowo up raw ia ją  ziemi?- 
Ich  pomyślność i dobrobyt mogą służyć i  służ? 
jako  p rzyk ła d  dla w szystkich tych, k tó rzy  i esZ'  
cze patrzą z okienka swego domu ty lk o  na swój 
skraw ek ziem i, na swój ogródek, dla wszyS1-' 
k ich  tych, k tó rzy  jeszcze w ątpią, w aha ją  si?> 
k tó rzy  sto ją jeszcze na rozdrożu m iędzy stary111 
a nowym .

Poznań —  Koszalin  — Bydgoszcz.

Uczeni radzieccy w Paryżu
Od 29 września do 4 października obradował w  Paryżu IV  M iędzynarodowy  

Kongres poświęcony problemom ciepła i  pa l iw a w przemyśle. W  kongresie bra l i  
również udział uczeni radzieccy. Poniżej zamieszczamy rozmowę naszego ko­
respondenta z k ie row n ik iem  delegacji radzieckie j, profesorem Moskiewskiego  
In s ty tu tu  E nergetyk i  W. GOŁUBCOW EM, k tó ry  podziel i ł  się z n im  wraże­
n iam i z kongresu.

| 7  ONGRESY zajm ujące się p rob lem am i sto- 
sowania ciepła i  pa liw a  w  przem yśle m ają 

swoją szczególną tradyc ję , k tó ra  różn i je  nieco 
od większości innych  m iędzynarodow ych zjaz­
dów naukow ych: o rganizu je  je  stale ten sam 
k ra j —  F rancja , i  odbyw ają się one zawsze 
w  s to licy  F ra n c ji —  Paryżu. Tak by ło  i  tym  
razem. T radyc ja  ta nadała oczywiście kongre­
sow i sw oisty charakte r: przeszło połowa uczest­
n ik ó w  kongresu, wszyscy p racow nicy b iu ra  
i  wszyscy k ie ro w n icy  g rup  i  sekcyj —  to F ran ­
cuzi.

N ależy podkreślić  z uznaniem, że uczeni fra n ­
cuscy s ta ra li się pod każdym  względem zapew­
n ić  spraw ną pracę kongresu, nasycić m aksym al­
n ie  jego program , a zarazem um oż liw ić  uczest­
n ikom  choćby pobieżne zapoznanie się z fra n ­
cusk im i zakładam i przem ysłow ym i i  labora to ­
ria m i. Zorganizowano rów nież ciekawą w ysta ­
wę aparatów  ogrzewniczych, c iep lnych i  kon­
tro lnych .

P rzy  o tw a rc iu  kongresu rozdano jego uczest­
n ikom  228 zawczasu w yd rukow anych  re fera tów . 
L iczba ta  pow iększyła  się później o jeszcze k i l ­

ka re fera tów , przyw iezionych przez delegatów, 
k tó rzy  n ie  zdążyli na czas przesłać ich do b iu i'a 
kongresu.

O dbyły  się ty lk o  dwa plenarne posiedzenia- 
jedno —  uroczyste posiedzenie in a u g u ra c y jn i 
drug ie  —  końcowe, poświęcone rozm a itym  spra'  
w om  organizacyjnym . Prace naukowe kongres11 
odbyw ały  się w  7 grupach i  36 sekcjach. P ° ' 
nieważ re fe ra tów  by ło  bardzo dużo, a teksty 
w iększości z n ich  rozdane b y ły  uprzednio- 
w  sekcjach wygłaszane b y ły  ty lk o  najbardzie j 
interesujące re fe ra ty , p rzy  czym każdy mówca 
m ia ł do dyspozycji ty lk o  10— 20 m inu t. Pozo­
sta ły  czas przeznaczony b y ł na odpowiedzi r e'  
fe ren tów  na py tan ia  oraz na dyskusję. G rupy 
p racow ały rówńocześnie w  p ięciu  w ie lk ie  _ 
audytoriach, w  tzw. am fitea trach  Państwowej 
Wyższej Szkoły Rzemieślniczej, w  k tó re j odby 
w a ł się kongres.

Poziom naukow y re fe ra tów  b y ł bardzo nie­
rów ny. Obok poszczególnych prac opartych na 
teoretycznej podstaw ie i  n ie w ą tp liw ie  in te resu_ 
jących pod względem naukowym , pod k tó rym i
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najczęście] w id n ia ły  podpisy uczonych francu­
skich, by ło  w ie le  re fe ra tów  o charakterze w y ­
b itn ie  u ty lita rn y m , om aw iających zagadnienia 
szczegółowe, n a tu ry  czysto praktyczne j. N iektó - 
re z n ich  sprow adzały się do zw ykłego w y li-  
CZania elementów. Cechowało to zwłaszcza re­
g a t y  delegatów am erykańskich, k tó rzy , naw ia- 
Sern mówiąc, us iło w a li nadać ton na kongre­
sie.

W  zw iązku z tym  przypom ina m i się wypadek, 
Jaki w yd a rzy ł się w  trzeciej grupie kongresu, 
k tó ra  zajm owała się zagadnieniam i o trzym yw a­
nia i  stosowania p a ry  w odnej. Jeden z re feren­
dów am erykańskich, opisując stosowanie m etody 
stopniowego odparow yw ania wody w  kotłach, 
Podał, że została ona jakoby odkry ta  w  Sta- 
nach Zjednoczonych. N ie wspom nia ł on nawet 
słówkiem , że już  w  roku  1936 uczony radziecki 
Profesor Romm zaproponował tę  metodę i  że 
Zr>alazła ona od razu szerokie zastosowanie 
^  Z w iązku  Radzieckim . Obecnie nie buduje się 
n nas w  ogóle w ie lk ich  ko tłów  bez tak ich  u rzą- 
dzeń. Metoda profesora Romma opublikow ana 
z°stała jeszcze w  roku 1937. Opis te j m eto­
dy zam ieściły liczne czasopisma zagraniczne, 
^  szczególności angielskie, w  k tó rych  pow o ły ­
wano się na odpowiednie prace radzieckie.

W ypadło w ięc zabrać głos w  dyskus ji i  sko- 
r ygować am erykańskiego referenta. N ie m ógł 
°n  zaprzeczyć, w o la ł w ięc milczeć.

delegacja radziecka p rzyw ioz ła  cztery re fe- 
ra ty. P rofesor C h itr in  pośw ięcił swój re fe ra t 
Pracom radzieckim  z zakresu te o r ii spalania; 
Zefe ra t profesora Szyszakowa poświęcony b y ł 
kom pleksowem u chemiczno-energelycznemu zu­
żyw aniu pa liw a; członek A kadem ii Nauk K irp i-  
cz°w  i d r K o rnaków  om aw ia li w  swym  referacie 
Prace uczonych radzieckich z dziedziny te o r ii 
Prawdopodobieństwa; tem atem re fe ra tu  profeso- 
r a T itow a  b y ł w p ły w  domieszek nieorganicznych 
W p a liw ie  na jego w łaściwości i  zw iązek tych  
domieszek z pochodzeniem paliw a. Delegaci ra ­
dzieccy b ra li rów nież czynny udzia ł w  dysku­
sjach nad in n ym i re feratam i.

W szystkie cztery re fe ra ty  radzieckie dz ięk i 
Sv̂ ej szerokiej ska li naukowej, w ysokiem u po- 
ziom ow i teoretycznem u i  doniosłości poruszo­
nych przez radzieckich uczonych problem ów  w y ­
w o ła ły  w ie lk ie  zainteresowanie uczestników 
kongresu. Uczonych radzieckich dosłownie za- 
sypywano pytan iam i.

Należy stw ierdzić, że skład uczestników  kon­
gresu b y ł nader różnorodny. Wśród b lisko  1 200

uczestników  i  gości uczeni s tanow ili mniejszość. 
B y ło  w ie lu  inżyn ie ró w -p ra k tykó w  i  przedsta­
w ic ie li f irm  przem ysłowych, ale b y ły  też oso­
by, k tó re  w yraźn ie  nie m ia ły  nic wspólnego 
z nauką ani z techniką.

Podczas zorganizowanej dla uczestn ików  kon­
gresu w ycieczki do nowoczesnych zakładów 
hutn iczych w  pobliżu Metzu, b y liśm y św iadka­
m i następującego charakterystycznego epizodu. 
Naczelny inżyn ie r zakładów zaprosił uczestników  
w ycieczki do swego gabinetu, gdzie opow iedział 
im  szczegółowo o tych zakładach. W yjaśn ien ie  
swoje pow tó rzy ł trz yk ro tn ie : po francusku, po 
angielsku i  po niem iecku, w sku tek  czego roz­
mowa oczywiście przeciągnęła się nieco. K o ­
rzysta jąc z tego grupa A m erykanów  podeszła 
do dużego okna, zajmującego całą szerokość ścia­
ny, z którego w idać było  g łówne ob iek ty  zakła­
dów. Jeden z Am erykanów  zrob ił początkowo 
o łów kiem  pobieżny szkic całego terenu, staran­
nie num erując poszczególne ob iekty. Następnie, 
odwrócony plecami do naczelnego inżyn iera , w y ­
dobył z kieszeni m a leńk i aparat fo tog ra ficzny  
z bardzo dużym ob iektyw em  i  po ko le i sfotogra­
fow a ł w szystkie ob iekty. Wreszcie, n ie zadowa­
la jąc się tym , „żądny w iedzy“  w ycieczkow icz 
w y ją ł aparat film o w y  i  jeszcze raz sfo tografo­
w a ł całą fabrykę, tym  razem na taśm ie f i lm o ­
w e j, pa czym aparat film o w y  z n ik ł w  oka m gnie­
n iu ,' jakby  m an ipu low a ł n im  sztukm istrz  c y r­
kow y.

W ątpić należy, czy ten człow iek o naw ykach 
agenta w yw iadu  ma coś wspólnego z nauką. 
W  każdym  razie zachowanie jego w yda je  się 
co na jm n ie j n iezw yk łe  ja k  na zagranicznego 
delegata na m iędzynarodow y kongres nauko­
w y, zaproszonego z całą uprzejm ością do zw ie­
dzenia w ie lk ich  państw ow ych zakładów  prze­
m ysłowych.

M ia łem  raz jeszcze możność przekonać się, że 
n iek tó rzy  członkow ie delegacji am erykańskie j 
n ie m ie li n ic wspólnego z nauką. Pewnego razu 
jeden z delegatów am erykańskich zw ró c ił się do 
nas zadając nam szereg pytań. Zainteresowa­
łem  się, jaka jest jego specjalność naukowa czy 
techniczna. M ó j rozmówca, nieco skonsterno­
w any, przyznał, że w łaśc iw ie  nie ma żadnej 
specjalności i  po prostu  reprezentu je  na kon­
gresie firm ę, k tó ra  go w ysłała.

W iele ciekawych rozm ów i spotkań m ie liśm y 
z uczonym i i inżyn ie ram i francusk im i. Co p ra w ­
da, w a ru n k i w  ja k ich  obradow ał kongres nie 
sp rzy ja ły  zbytn io  zaw ieran iu  znajomości. A u d y ­
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to r ia  Wyższej Szkoły Rzemieślniczej, w  k tó re j 
odbyw a ły  się posiedzenia, wychodzą bezpoś­
rednio  na ulicę. Kongres n ie m ia ł w ięc ku lu a ­
rów , w  k tó rych  podczas zjazdów naukow ych 
naw iązu je  się zazwyczaj znajomości i  następuje 
w ym iana  poglądów. Za to podczas wycieczek 
do pa rysk ich  zakładów  przem ysłow ych, a zw ła ­
szcza podczas trzydn iow e j w yc ieczk i do zak ła -, 
dów przem ysłow ych L o ta ryn g ii, k tó ra  odbyła się 
już  po zakończeniu kongresu, uczeni radzieccy 
u trz y m y w a li bardzo b lis k i ko n ta k t ze sw ym i ko­
legam i francusk im i, k tó rzy  żywo in te resow a li 
się osiągnięciam i n a u k i ' i  te chn ik i radzieckie j. 
Rozm owy ciągnęły się nieraz ca łym i godzina­
m i. Nawiasem m ówiąc, większość uczonych 
francusk ich  i  w  ogóle uczonych zachodnich sła­
bo o rien tu je  się w  na jbardzie j naw et znanych 
pracach radzieckich.

Delegaci radzieccy o trzym a li od różnych f irm  
przem ysłow ych i  od pa rysk ich  w ładz m ie j­
skich zaproszenia do zwiedzenia ich  zakładów. 
B ra liśm y rów nież udzia ł w  zorganizowanej przez 
zarząd m ie jsk i specjalnej naradzie, poświę­
conej zagadnieniom te rm o fika c ji. Gdy zw ie­
dzaliśm y zakłady przem ysłowe, zadawano 
nam  w ie le  py ta ń  i  z regu ły  proszono nas 
o w skazówki. Z w iedz iliśm y nową, centra lną 
e lektroc iep łow n ię  paryską, gazownię, obe jrze li­
śmy urządzenia ogrzewnicze lo tn iska  O rły , część 
delegatów zw iedziła  jeden z zakładów w  Rouen, 
w  k tó rym  stosowany jest c iekaw y sposób gazy­
f ik a c ji pa liw .

Podczas naszego pobytu  we F ra n c ji n ie jedno­
k ro tn ie  spotyka liśm y się z w ypow iedz iam i fra n ­
cuskich inżyn ie rów  i  p rzedstaw ic ie li f i rm  prze­
m ysłow ych, k tó rzy  w y ra ża li chęć naw iązania 
stosunków ze Zw iązk iem  Radzieckim . W  rzad­
k ich  ty lk o  w ypadkach w yczuw ało  się w  rozm o­
w ie  uprzedzenie w  stosunku do naszego k ra ju .

P rzytłaczająca większość Francuzów, z k tó ­
ry m i m ie liśm y okazję rozm awiać, by ła  wobec 
nas życzliw a i  gościnna. P rzy jem n ie  by ło  w i­
dzieć, ja k  uśmiech roz jaśn ia ł tw arze  ro b o tn i­
ków , z jaką  sym patią p a trz y li na nas, gdy się 
dow iadyw a li, że jesteśmy delegatam i Z w iązku  
Radzieckiego. Pozostało m i w  pam ięci spotka­
nie, zorganizowane przez Tow arzystw o F ran ­
c ja — ZSRR w  k lu b ie  m etalow ców  paryskich. 
Chociaż gmach otoczony b y ł p o tró jn ym  k o r­
donem p o lic ji i  oddziałów bezpieczeństwa re­

p u b lik i, przeszło tysiąc robo tn ików , robotniCi 
inżyn ie rów , w ynalazców  i  uczonych przyszło na 
to spotkanie. Podczas spotkania w yśw ie tla n y  by* 
f i lm  o o tw a rc iu  K ana łu  W ołga —  Don. P ub lic^ ' 
ność b iła  głośne brawa, zwłaszcza gdy na ekra­
n ie  ukazał się w zniesiony u wejścia do Kanału 
od strony W ołg i m onum enta lny posąg Józefa 
S ta lina.

* *

*

Podczas naszych w ycieczek i  spacerów po Pa'  
ryżu  trudno  by ło  n ie  zauważyć ja k  zubożała 
stolica F ranc ji, w  ja k  trudnych  w arunkach  ży j0 
większość je j mieszkańców. B y łem  w  ParyzU 
w  la tach 1927 i  1930 i  m im o w o li narzuca ły ml 
się teraz porównania.

Paryż jest p iękny  ja k  zawsze. W ojna nie zni­
szczyła go. Gdzieniegdzie ty lk o  na poszczegól­
nych gmachach w idać ślady k u l z karab inów  
m aszynowych, p o ja w iły  się też skrom ne ta b lice 
pam iątkow e, głoszące, że pochowani są tu  Pa'  
ryżanie, k tó rzy  oddali życie za w yzw o len ie  swe­
go m iasta od h itle row ców . Na u licach panuje 
ożyw iony ruch —  może naw et w iększy n iż  daw­
n ie j: ale gdzie podział się daw ny b lask stolicy 
F ra n c ji! M iasto ja kb y  w yb lak ło , zaniedbało sic- 
Większość gmachów jest odrapana, rzuca si3 
w  oczy, że od długiego czasu nie rem ontowano 
ich. Muzea, k tó re  zw iedzaliśm y, są, z w y ją tk ie m  
L u w ru , zaniedbane. A  już zupełnie n ie  w idać 
tego, co przede w szystk im  św iadczy o zdrowym  
życiu  m iasta, o jego rozw o ju  —  now ych bu­
dow li.

Z m ie n ił się rów nież w yg ląd  niegdyś dobrze 
ubranego, ożywionego tłu m u  paryskiego. W ięk­
szość paryżan nosi zniszczoną odzież, a twarze 
przechodniów  są zatroskane i  zmęczone. Niegdyś 
przepełnione domy tow arow e „B on  Marche 
i  „S am arita ine “  świecą dziś pustkam i. Sprze­
dawcy na trę tn ie  p rzyw o łu ją  k lien tów , co daw­
n ie j n igdy  nie by ło  tu  p raktykow ane. W łaści­
cielom  m ałych sklepów pow odzi się w idać cał­
k iem  źle. D zw oni dzwonek zawieszony u drzw i 
w e jściow ych i k lie n t w chodzi do zupełnie pu­
stego sklepu. Nagle w ynurza  się z jakiegoś ką­
ta sprzedawca albo w łaścicie l. Rzuca się w p i° s^
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na k lie n ta , s ta ra jąc się za w szelką cenę sprze­
dać swój tow ar.

W szystko to są n ie w ą tp liw e  oznaki zubożenia 
k ra ju , zubożenia, k tó re  do tknę ło  przede w szyst­
k im  ludz i p racy  i  p rzeds taw ic ie li w a rs tw  po­
średnich. Oto nam acalne s k u tk i an ty ludow e j 
p o lityk i...

D n ia  11 październ ika , po d w u tyg o d n io w ym  
pobycie, opuściliśm y F rancję , zachow ując ja k  
najserdeczniejsze w spom nien ie  o je j p rostych  
ludziach, o je j p racow n ikach  n a u k i i  p rzem y­
słu, k tó rz y  p rz y ję li nas ta k  gościnnie i  ser­
decznie.

Jak Wall Street grabi Brazylię

JD R A S A  b ra zy lijska  p u b lik u je  szereg now ych, 
in te resu jących  danych, dotyczących zysków  

m onopoli am erykańskich  w  B ra z y lii oraz roz­
m ia rów  ich  im pe ria lis tyczne j pene trac ji do tego 
k ra ju .

Tak np. w rześn iow y num er wychodzącego w  
Rio de Janeiro  czasopisma „C o n ju n tu ra  Econó­
m ica“  stw ierdza, że sześć to w a rzys tw  am erykań­
skich, w  ty m  f irm y  Goodyear do B ra s il i  F ire -  
stone, posiadające w  B ra z y lii szereg fa b ry k  opon 
samochodowych i  różnych w y ro b ó w  gum ow ych, 
o trzym ało  w  ro ku  ub ieg łym  65% czystego zysku. 
Wilia koncernu am erykańskiego A m erican  To­
bacco, ko n tro lu ją ca  przeszło 80% całego prze­
m ysłu  ty ton iow ego B ra z y lii o trzym a ła  w  ciągu 
r oku 25% zysku w  stosunku do ka p ita łu  zak ła ­
dowego. Roczny zysk am erykańskiego to w a rzy ­
stwa energetycznego L ig h t and P ow er w yn ió s ł 
20,2% .

Jednakże w ie lk ie  zyski, w ykazyw ane w  o f i­
c ja lnych  b ilansach, w ciąż jeszcze da lek ie  są od 
zysków  rzeczyw istych. Dochody tru s tó w  am ery­
kańskich w  B ra z y lii są w p ros t fantastyczne. T ak  
na p rzyk ła d  dochody tow arzys tw a  L ig h t and 
R ower w  ro ku  1950 w yn ios ły , w ed ług  danych 
° fic ja ln y c h , przeszło 600 m ilio n ó w  cruzeiro. 
Jednakże —  ja k  stw ierdza dz ienn ik  „Im prensa  
R opu lar“  —  analiza sprawozdań b ilansow ych  te j 
f i rm y  w ykazu je , że w  rzeczyw istości czysty zysk 
P rzedsiębiorstw  tego tow a rzys tw a  b y ł p ięcio­
k ro tn ie  w yższy i  osiągnął p ra w ie  3 m ilia rd y  c ru ­
zeiro. Z ysk i te j f i rm y  są jednym  z na jbardz ie j 
jask raw ych  p rzyk ła d ó w  bogacenia się przedsię­
b io rs tw  am erykańskich  w  B ra z y lii. Je j p ie rw o t­
n y  ka p ita ł zak ładow y w yn o s ił 30 m ilio n ó w  do­
la rów . W  ciągu m n ie j w ięce j 50 la t tow arzystw o  

n ie  o trzym u jąc  ani jednego do lara z zagra­
n icy, zw iększyło  swój k a p ita ł dw udz iestokro tn ie !

W  ro ku  1950 panoszące się w  B ra z y lii koncer­
ny  im peria lis tyczne  o tw arc ie  przekazały z tego 
k ra ju  4,8 m ilia rd a  cruzeiro. Jednakże znaczną

z życia
GOSPODARCZEGO

część dochodów przekazują  one p o k ry jo m u , p rzy  
pom ocy przeróżnych m ach inac ji, b y  un iknąć  
p łacenia podatków . P raw dz iw a  suma dochodów, 
w ypom pow yw ana corocznie z B ra z y lii przez 
S tany Zjednoczone sięga, ja k  oblicza „V o z  Ope­
ra ría “  6 m ilia rd ó w  cruzeiro.

M ożliw ości ta k  zyskow nej eksp loa tac ji mas 
pracu jących B ra z y lii p rzyc iąga ją  do tego k ra ju  
coraz w iększą liczbę ka p ita lis tó w  am erykań ­
skich. A m e ryka ń sk i „Business W eek“  p isa ł n ie ­
dawno o tym , ja k  jankes i w yp ie ra ją  A n g lik ó w  
z B ra z y lii. W edług danych czasopisma am ery­
kańskie inw estyc je  w  B ra z y lii w y n o s iły  przed 
drugą w o jną  św ia tow ą 29% w szystk ich  zagra­
nicznych in w e s tyc ji, obecnie zaś, razem z in w e ­
s tyc jam i kanady jsk im i, wynoszą 71% ; in w e ­
styc je  angielskie w y n o s iły  przedtem  55%, obec­
nie zaś —  zaledw ie 17%.

W edług danych p rasy b ra z y lijs k ie j k a p ita ł 
am erykański k o n tro lu je  około 70% całego p rze­
m ys łu  B ra z y lii. Jak donosi czasopismo „C o n ju n ­
tu ra  Económica“ , A m e ryka n ie  k o n tro lu ją  w  
B ra z y lii 84% p ro d u k c ji ty to n iu  i zapałek, 76% 
p ro d u kc ji sprzętu elektrycznego, 72% p ro d u k c ji 
w yro b ó w  kauczukow ych, 68% p ro d u k c ji ene rg ii 
e lektryczne j, 49% p ro d u kc ji a r ty k u łó w  spożyw ­
czych itd .

Podobny obraz suprem acji A m e ryka n ó w  za­
obserwować można rów n ież w  dziedzin ie  han­
d lu  zagranicznego B ra z y lii. M iesięczn ik „E m a n - 
cipaęao“  podkreśla, że ustanow ien ie  faktycznego 
m onopolu S tanów  Zjednoczonych w  n a jw a żn ie j­
szych dziedzinach b razy lijsk iego  h and lu  zagra­
nicznego w yrządza gospodarce narodow ej B ra ­
z y lii  o lb rzym ie  s tra ty . M onopol ten —  s tw ie r­
dza m iesięcznik —  w  ciągu 10 ty lk o  osta tn ich 
la t p rzyn iós ł B ra z y lii s tra ty  w  w ysokości 200 
m ilia rd ó w  cruzeiro.

Prasa b ra zy lijska  podkreśla, że w b re w  dema­
gogicznym  oświadczeniom prezydenta Vargasa 
rząd b ra z y lijs k i w  rzeczyw istości popiera pene-
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tra c ję  jankesów  do gospodarki k ra ju  i  dalsze 
opanow yw anie  je j przez im p e ria lis tó w .

P rzyk ładem  ta k ie j p o lity k i jes t przedłożony 
kongresow i przez Vargasa p ro je k t ustaw y, prze­
w id u ją ce j us tanow ien ie  dwóch ku rsów  w y m ie n ­
nych  do lara: ku rsu  o fic ja lnego  —  18,7 cruze iro  
oraz ku rsu  w olnego —  30 cruze iro  za dolara. 
W ym iana  przyw ożonych  do B ra z y lii do la rów  
odbyw ać się będzie po ku rs ie  w o ln ym , t j .  po 30 
cruze iro , w sze lk ie  zaś rozrachunk i z ty tu łu  im ­
p o rtu  —  w ed ług  ku rsu  o fic ja lnego, t j .  po 18,7 
cruzeiro.

D z ienn ik  „Im p rensa  P o p u la r" dob itn ie  scha­
ra k te ryzo w a ł korzyści, ja k ie  ustawa ta daje ka ­
p ita lis to m  am erykańskim .

„ M r  John —  pisze dz ienn ik  —  w ysiada  ze 
swego p ryw a tnego  samolotu, uda je  się do Banco 
do B ra s il i tam  w zam ian za swój czek na jeden 
m ilio n  do la rów  o trzym u je  30 m ilio n ó w  cruzeiro. 
M r  John postanaw ia zbudować fab rykę . Zapo­
znaje się on dok ładn ie  z odnośnym i prob lem am i, 
ro b i obliczenia i  dochodzi do w n iosku , że po­
trzebne m u są am erykańskie  m aszyny w artośc i 
jednego m ilio n a  do larów . W raca do Banco do 
B ra s il i  w y ra b ia  sobie licenc ję  na im p o rt tych  
maszyn. A le  na podstaw ie te j lice n c ji za im ­
po rtow ane m aszyny w artośc i jednego m ilio n a  
do la rów  M r  John zapłaci 18,7 m ilio n a  cruzeiro. 
W  ten sposób M r  John zarabia od razu czystą

go tów ką  11,3 m ilio n a  cruzeiro, jako  p ierwszy
owoc „u czc iw e j“  in w e s ty c ji ka p ita łu  am erykań­
skiego w  B ra z y lii. A  ponieważ zysk ten, zda­
n iem  Vargasa, La fe ra  i  sk i jest „ le g a ln y ", 
John może przekazać go do S tanów  Zjednoczo­
nych  rów n ież po o fic ja ln y m  ku rs ie  i  o trzym u je  
za 11,3 m ilio n a  cruze iro  „m ize rn ą " sumkę 600 
tys ięcy d o la rów ".

P ism o b ra z y lijs k ie  „O  M undo", oburzając się 
na  rządową p o lity k ę  podporządkow ania im peria ­
liz m o w i am erykańskiem u podkreśla, że jankesi 
osiągają w  B ra z y lii swoje cele, posługując się 
„ tą  samą ta k tyką , ja ką  stosują w e w szystkich 
k ra jach , w  k tó ry c h  zam ierza ją  ustanow ić swe 
panow anie: p rzekupu ją  prasę, m in is tró w , człon­
kó w  kongresu, p rzekupu ją  w szystk ich..."

D epu tow any do kongresu b razy lijsk iego , Lobo 
C arne iro , k ry ty k u ją c  rządow y p re lim in a rz  bu­
dżetow y na ro k  1953, ośw iadczył, że budżet ten 
jes t odzw ierc ied len iem  „p o l ity k i podporządko­
w an ia  p lanom  w o je n n ym  im p e ria lizm u  am ery­
kańskiego, p o lity k i nędzy i  g łodu d la B ra z y li i ' 
czyków ".

P rzeciw ko te j po lityce  coraz potężnie j roz­
b rzm iew a  głos narodu b razy lijsk iego , g l°s 
w szystk ich  dem okra tów  i p ra w dz iw ych  p a tr io ­
tów , us iłu jących  n ie  dopuścić do przekształcenia 
B ra z y lii w  ko lon ię  jankesów.

b i b l i o g r a f i a

Książka o losach Niemiec
8. TARTAKOWSKI

HIS T O R IA  u tw o rzen ia  i  dz ia ła lności separa­
tystycznego państw a zachodnio-n iem ieckie- 

g0 _  to  h is to ria  odrodzenia agresyw nych s ił 
Im p e ria lizm u  n iem ieckiego i  ich  zm ow y z g łó w ­
n y m i w ro g a m i p o ko ju  i dem okrac ji im p e r ia li­
s tam i am erykańsk im i.

Zdem askow aniu te j zm ow y i  je j an tynarodo- 
w e j, a n ty lu d o w e j is to ty  pośw ięc ił swą now ą

Albert Nordem. Um die Nation, Berlin. 1952.

książkę —  „O  losach na rodu " —  znany postę­
pow y pub licys ta  n iem ieck i A lb e r t Norden.

A u to r  w ykazu je , że p o lity k a  i  ideo log ia  obec­
nych  w ładców  N iem iec Zachodnich jest ko n ty  
nuacją  p o l ity k i i  ideo log ii k l ik i  h it le ro w s k ie j 
Już podczas w o jn y  pew ne ko ła  n iem ieckie^ 
po ten ta tów  p rzem ysłow ych  i  n iem ieck ie j ge'  
n e ra lic ji u s iło w a ły  osiągnąć porozum ien ie  z mo­
ca rs tw am i zachodnim i p rzec iw ko  Z w ią zko w i R a'  
dzieckiem u. N orden przytacza konkre tne  fak ty -



Nowe c za s y  -a- Nr u 29

»W ostatnich dniach kwietnia i pierwszych dniach 
maia 1945 roku Himmler, Keitel, Donitz, Jodl 
* Schwerin-Krosigk uczynili wszystko, ażeby... nie 
Zakończyć swej potwornej wojny, lecz przekształ- 
cić ją w  wojnę angielsko-amerykańsko-niemiecką
Przeciwko Związkowi Radzieckiemu“ (str. 117).

Na początku m aja adm ira ł Donitz, świeżo upie­
czony szef rządu niem ieckiego, oświadczył sw ym  
oficerom:

»Powinniśmy . iść razem z mocarstwami zachod­
nimi i współdziałać z nimi na okupowanych tere­
nach zachcdnich, gdyż tylko współpracując z nimi 
Potrafimy w przyszłości odebrać ziemię od Rosjan“ 
(str. 173).

In n y  zbrodniarz w o jenny, h itle ro w sk i dowód­
cą naczelny K e ite l ośw iadczył 5 maja, że „w a l­
ka przeciwko mocarstwom  zachodnim strac iła  
swój sens“ i  zażądał „kon tynuow an ia  w o jn y  na 
^schodz ie “ .

Wówczas zmowa nie doszła do skutku, chociaż 
Propozycja Jodła znalazła „ca łkow ite  zrozum ie­
nie“  w  oczach ad iu tanta  Eisenhowera, generała 
■^pdella Sm itha, tego samego, k tó ry  w  jak iś  czas 
Później’ zadebiutował tak  n ieudoln ie  w  ro li am­
basadora Stanów Zjednoczonych w  Moskwie. 
Nienawiść narodów  do faszyzmu by ła  tak  silna, 
a ich wdzięczność dla Zw iązku Radzieckiego, 
k tó ry  w y z w o lił je  spod ja rzm a h itle row skiego 
tak  w ie lka , że ko ła  rządzące Stanów Zjednoczo­
nych i  A n g lii nie odw ażyły się wówczas w ystą­
pić w  ja w n ym  sojuszu z n iedob itkam i h itle ry z ­
mu. Jednakże dla n iem ieckich kó ł im p e ria li- 
stycznych by ło  rzeczą jasną, że mogą one liczyć 
na Poparcie m ocarstw  zachodnich.

Stąd też w yn ika  p o lity k a  b loku  am erykańsko- 
8ngielskiego, zm ierzająca do rozczłonkowania 
Niemiec. Norden wskazuje:

»Rozczłonkowanie Niemiec wydawało lm tym 
bardziej celowe, że musieli oni od samego początku 
liczyć się z tym, iż odrodzenie sił imperialistycznych 
^  części Niemiec zajętej przez Związek Radziecki 
będzie niemożliwe“ (str. 120).

Na konferencjach teherąńskie j, ja łtańsk ie j 
1 poczdamskiej p lany te  poniosły fiasko dzięki 
zdecydowanemu stanow isku rządu radzieckiego. 
N iem nie j jednak g rupy  rządzące Stanów Z jed­
noczonych i A n g lii dz ia ła ły  w  dalszym ciągu 
^  tym  k ie ru n ku  i  n ie zawahały się przed po­
gwałceniem uchwał, k tó re  same podpisały.

Know ania reakcyjnych kó ł m ocarstw  zachod­
nich odpow iadały rachubom niem ieckich faszy- 
stów i  m ilita rys tó w , k tó rzy  w id z ie li w  rozłam ie

N iem iec i utw orzen iu  separatystycznego pań­
stw a zachodnio-niem ieckiego pod egidą im pe ria ­
lis tów  am erykańskich jedyną możliwość u trz y ­
m ania swych pozycji, dojścia do w ładzy i  rea­
liza c ji p lanów odwetowych.

Już w  lipcu  1945 roku  Adenauer ośw iadczył:

„Okupacja Niemiec przez dłuższy okres jest ko­
nieczna. Niemcy nie są zdolne rządzić się same“ 
(str. 291).

Od tego oświadczenia biegnie prosta lin ia  do 
„u k ła d u  ogólnego“ , k tó ry  u trw a la  okupację N ie­
m iec Zachodnich.

A na lizu jąc działalność m onopolistów  zachod- 
n io-n iem ieckich Norden wskazuje, ja k  w  im ię  
swych egoistycznych, w ąskich interesów  klaso­
w ych  decydują się oni na jaw ną zdradę narodo­
w ych interesów narodu niem ieckiego. Książka 
opisuje główne etapy zdrady narodowej A de- 
nauera i jego k l ik i  —  utw orzen ie  separatystycz­
nego państwa zachodnio-niem ieckiego, zerwanie 
stosunków gospodarczych z N iem cam i Wschod­
n im i, wreszcie podpisanie wojennego „u k ła d u  
ogólnego“ .

D nia 20 lipca 1948 roku  na w spó lnym  posie­
dzeniu z gubernatoram i w o jskow ym i m ocarstw  
zachodnich prem ierzy p ro w in cy j zachodnio-nie- 
m ieckich w y ra z ili zgodę

„na utworzenie organizacji politycznej, która by­
łaby równocześnie trwałą bazą dla Niemiec Zachod­
nich na podstawie federaldzmu“  (str. 127).

B y ł to decydujący k ro k  w  k ie ru n ku  ostatecz­
nego rozłamu Niemiec. D nia  1 września tegoż 
roku zebrała się w  Bonn tak  zwana „rada  p a r­
lam entarna“ , k tó ra  rozpoczęła opracowywanie 
konstytucji celem stworzenia podstawy p ra w ­
nej dla przyszłego państwa zachodnio-niem iec­
kiego.

We wrześniu 1949 roku  utw orzono to separa­
tystyczne państwo i  rozłam  N iem iec sta ł się 
faktem  dokonanym.

Norden przeprowadza interesującą i  szczegó­
łow ą analizę planu Schumana. U jaw n ia jąc  zw ią ­
zek tego tw o ru  am erykańskiej p lu to k ra c ji z od­
rodzeniem im peria lizm u niemieckiego, p rzy ta ­
cza on dane, wskazujące ja k  po d rug ie j w o jn ie  
św iatowej w ładze amerykańsko-angielskie pod 
szyldem „deka rte lizac ji“  i „reo rgan izac ji“  
w skrzesiły w  Niemczech Zachodnich monopole 
bankowe, przem ysłowe i  finansowe.

Po drugiej wojnie światowej trzy największe 
prywatne banki republiki weimarskiej i reżymu h it­
lerowskiego zostały podzielone na 33 banki lokalne,
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by w roku 1952 ponownie skoncentrować się w dzie­
więciu bankach“ (str. 144).

K o ła  rządzące Stanów Zjednoczonych w idz ia ­
ły  we wskrzeszeniu m onopoli zachodnio-nie- 
m ieckich  drogę do stw orzenia w  Niemczech “Za­
chodnich tak ich  w arunków , k tó re  u m o ż liw iłyb y  
im  przekształcenie te j części N iem iec w  swoją 
bazę w ojskow ą —  przem ysłow ą i  strategiczną. 
P lany  te odpow iadały rów nież odw etow ym  kno­
w aniom  m agnatów  Zagłębia R uhry.

„Do wiemy 1952 roku zachcdnic-niemiecki prze­
mysł stalowy był skoncentrowany w 20 firmach, 
które zajęły miejsce pięciu dawnych zachodnio-nie­
mieckich koncernów żelaza i  stali“ (str. 144).

Załączone do ks iążki tabele zaw iera ją  szcze­
gółowe dane o tych  now ych koncernach, k tó re  
fak tyczn ie  zna jdu ją  się w  rękach ich dawnych 
w łaścic ie li. W odzire je tru s tu  stalowego u k ry ­
w a ją  się za u tw orzonym i na bazie tego trus tu  
firm a m i: Rheinische R öhrenwerke z kap ita łem  
zakładow ym  48 m ilionów  m arek; H ü ttenw erke  
R u h ro rt -  M eiderich  z kap ita łem  35 m ilionów  
m arek; H ü ttenw erke  S iegerland z kap ita łem  27 
m ilio n ó w  m arek; Deutsche Edelstah lw erke z ka ­
p ita łem  20 m ilio n ó w  m arek i  sześciu in n ym i 
zjednoczeniami hu tn iczym i. P raw ie  bez zm iany 
pozostały: koncern Marinesmana podzielony na 
dwa tow arzystw a z kap ita łem  80 i  14 m ilionów  
m arek; koncern Hoescha u k ryw a ją cy  się pod 
now ym  szyldem W estfa lenhütte ; koncern K lö ck - 
nera, m ianu jący się obecnie Nordwestdeutscher 
H ü tten  und Bergw erks Vere in  z kap ita lem  88 
m ilio n ó w  m arek i  koncern H anie l pod nową 
nazwą H ü tte n w e rk  Oberhausen, którego ka p i­
ta ł zakładow y w ynos i 30 m ilio n ó w  m arek 
(str. 388— 399).

Bezpośrednim następstwem p lanu Schumana 
jes t dalsza m ilita ryza c ja  ekonom iki zachodnio- 
n iem ieckie j, przynosząca magnatom R uh ry  o l­
b rzym ie  zyski i  dająca im  szerokie m ożliwości 
w yzysku robotn ików .

„W czerwcu 1948 roku ogólna suma plac 1 uposa­
żeń była pięciokrotnie większa od zysków. Na po­
czątku 1951 reku zyski przedsiębiorców dwukrotnie 
przewyższały ogólną sumę płac i uposażeń“ (str. 149).

Z przytoczonej przez Nordena tabe li w idać, 
że w  ciągu osta tn ich dw u la t (od czerwca 1950 
ro ku  do kw ie tn ia  1952 roku) ku rs  a kc ji tru s tu  
stalowego podniósł się z 48,25 do 203,50; kon­
cernu K löcknera  z 59 do 209,50; koncernu Ha- 
n ie la  z 61,5 do 218, 50.

Oto rezu lta ty  zm owy niem ieckich m onopolis­
tó w  z magnatam i z W a ll Street. W  interesie

w rogów  narodu n iem ieck iego . leży u trw a lę  
rozłam u N iem iec i  ich  rem ilita ryzac ja . Prze 
k i lk u  zaledwie la ty  wrzeszczeli oni o „W ie lkm  
Niemczech“ ; teraz z taką samą gorliw ością g 
szą kosmopolityczne idee am erykańskich imPe 
r ia lis tó w  i  p rzystępują  do w szelk ich m ożliw y 
tw orzonych przez n ich „ponadnarodowych ° r 
ganów. W  kom itecie p lanu Schumana, w  radzie 
europejskie j, w  n iem iecko-am erykańskim  kom1 
tecie ekonom icznym  itd . przedstaw iciele N iem ieC 
Zachodnich dążą do tego, by k ra je  europejskie 
w y rz e k ły  się suwerenności narodow ej, liczą ° nl 
bow iem  na to, że przypadnie im  ro la  głównego
europejskiego pełnom ocnika amerykańskie
pretendentów  do panowania nad światem-

Oto charakterystyczny p rzyk ład . W  komitecie 
p lanu  Schumana N iem cy Zachodnie są rep re 
zentowane przez następujące osoby: Rober 
Pferdmenges, bank ie r i przem ysłow iec, obec­
nie jeden z zakulisow ych przyw ódców  ade'  
nauerow skie j u n ii chrześcijańsko - demokra­
tycznej. W  Niemczech h itle row sk ich  b y ł on j e“ '  
n ym  z na jw iększych potenta tów  finansowych- 
Pferdmenges zasiadał w  radach nadzorczych 
tru s tu  stalowego, AEG, koncernów  Klócknera- 
H anie la i  innych  m onopoli. W skutek sweg° 
aktyw nego udzia łu  w  grabieży czasowo okup0'  
w anych te ry to rió w  Pferdmenges nabrał, ja k  Wi­
dać, szczególnego znaczenia w  oczach zachodnie 
w ładz okupacyjnych, k tó re  m ianow a ły  go latem 
1945 roku  prezesem ko lońskie j izby przem ysł0'  
w o  - handlow ej.

Jak w yn ika  z przytoczonego w  książce ta j ' 
nego rapo rtu  o sy tuac ji w  Niemczech, opraco 
wanego przez Departam ent' S tanu U SA w  stycz 
n iu  1948 roku, Pferdmenges już  w  końcu 
ro ku  zaproponował francusk im  monopolom 
w  im ie n iu  m onopolistów  R uh ry  50-procentowy 
udz ia ł w  przem yśle hu tn iczym  N iem iec Zachód' 
n ich. Sens tego posunięcia, k tó re  w yprzedz ił0 
o dwa i pół roku  plan Schumana, b y l prosty: p° 
pierwsze poprzez przekazanie m ienia naród 
niem ieckiego obcokrajowcom  —  utrzym an ie  s*S 
p rzy  w ładzy, zachw ianej w  rezu ltacie  rozgr0'  
m ien ia  h itle ryzm u  i, po drug ie  —  zaintęreSO' 
w anie im pe ria lis tów  Stanów Zjednoczonych p la'  
nem utw orzenia  zachodnio-europejskiego 'ko n ­
cernu w ęgla i  sta li. W  w y n ik u  ta k  ożywione] 
in ic ja ty w y  Pferdmenges sta ł się obecnie jednym  
z w odz ire jów  p lanu Schumana i  n ieo fic ja lnym  
k ie row n ik iem  ekonom ik i zachodnio-niem ieckiej •

„W sprawie każdego zamierzonego przez siebi® 
kroku Adenauer konsultuje się z Pferdmengesem>
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który jest w  ten sposób drugim „ja “ kanclerza“ 
(str. 328).

Inny zachodnio-niemiecki członek komitetu 
Ptónu Schumana, Hermann Abs, by ł od 1937 ro­
ku prezesem zarządu Banku Niemieckiego.

. Pewnej oficja lnej broszurze amerykańskiego 
ministerstwa spraw wojskowych, wydanej w  cza­
sie wojny, Abs został scharakteryzowany jako 
»Jeden z czołowych finansistów niemieckich, 
którzy niezmiernie się wzbogacili za czasów na­
rodowego socjalizmu“ . Abs należał do grona 
kierowników tak zwanego „rosyjskiego kom i­
k u  gospodarki niemieckiej“  — zbójeckiej o r­
ganizacji, zajmującej się grabieżą chwilowo 
okupowanych terenów Związku Radzieckiego. 
Abs zagarnął w  swe ręce banki w  Pradze, Sofii, 
Luksemburgu, Bukareszcie, Wiedniu i  Jugosła­
w ii oraz przywłaszczył sobie ponad 20 zagra­
nicznych przedsiębiorstw.

Monopole amerykańskie postawiły Absa na 
^zele tak zwanego „Banku Odbudowy“ za po­
średnictwem którego Stany Zjednoczone prze­
kazują kredyty dla Niemiec Zachodnich. Nazwi- 
sko Absa znaleźć można w spisach członków 
rad nadzorczych dziesiątków zachodnio-niemiec- 
kich zjednoczeń monopolistycznych, ściśle zwią­
zanych z kapitałem amerykańskim, angielskim, 
holenderskim i belgijskim.

Wraz z Pferdmengesem i Absem w  komitecie 
Planu Schumana zasiadają: dyrektorzy Banku 
Ara jów  Niemieckich Bernard i Vocke, wodzire- 
l e trustu stalowego Dinkelbach, Wenzel i  Sohl, 
dyrektor Zakładów Kruppa Fugmann, generalny 
dyrektor koncernu Demag hitlerow iec Reuter 
r inni. Do kom itetu należy także współwłaściciel 
koncernu Klócknera, Henie, k tó ry  przywłaszczył 
sobie podczas w ojny przedsiębiorstwa zagranicz­
ne, oceniane na 90 m ilionów marek. Dzisiaj 
rżenie zarządza Bankiem Reńsko-Westfalskim, 
Jest deputowanym un ii chrześcijańsko - demo­
kratycznej do bońskiego Bundestagu i  członkiem 
Niemieckiej rady tak zwanego „ruchu europej­
skiego“ . Niepoślednie miejsce w  komitecie zaj­
muje zbrodniarz wojenny, generalny dyrektor 
Zarządu przemysłu węglowego Kost —

»Jeden z kierowników koncernu Haniela, od 1932 
r°ku członek Stahlhelmu, od 1934 roku członek 
Partii nazistowskiej, od 1941 roku z łaski Hitlera 
»fiihrer gospodarki wojennej“ (str. 325).

Zachodnio - niemiecka oligarchia m onopo li­
styczna, występująca jako in ic ja to r antynarodo- 
wej zmowy z imperialistam i Stanów Zjedno­
czonych, pozostaje w  ścisłym kontakcie z mo­
nopolami W all Street.

,Są to wielcy bankierzy i  zachodnio-niemiecki 
przemysł ciężki, związany z nowojorskim bankiem 
Dillon Read i innymi firmami Wall Street. Jest to 
przemysł naftowy Niemiec Zachodnich, którego ka­
pitały stały się w lwiej części własnością amery­
kańską. Jest to przemysł elektrotechniczny, którego 
czwarta część znajduje się w rękach obcych... Jest 
to frankfurckie towarzystwo akcyjne Mertom, bar­
dzo ściśle związane z IG Farbenindustrie, z londyń­
ską City i  z członkami rządu Churchilla" (str. 152).

Rząd boński składa się z przedstawicieli tych 
potężnych monopoli.

Norden szczegółowo charakteryzuje i  dema­
skuje wrogą interesom Niemiec istotę „układu 
ogólnego“ , jako „układu zdrady narodowej“ , 
„tysiąckrotnie gorszego od dyktatu  wersal­
skiego“ .

Przytaczając liczne obłudne oświadczenia A de- 
nauera, Heussa i innych działaczy państwa koń­
skiego, Norden wykazuje, że faktycznie przygo-[ 
tow ywali oni odrodzenie agresywnej a rm ii 
wbrew woli przytłaczającej większości narodu 
niemieckiego. Magnaci zachodnio-niemieccy nie 
chcą pokoju, nie chcą traktatu  pokojowego 
z całymi Niemcami, nie chcą wycofania wojsk 
okupacyjnych, w  których widzą gwarancję 
utrzymania swej władzy.

Separatystyczne państwo zachodnio-niemieckie — 
pisze Norden — powstało w celu zabezpieczenia pa­
nowania wielkiej własności nad narodem i utwo­
rzenia w Niemczech bazy' dla napaści na Wschód. 
Niezależność rządu ogranicza się do jego niezależ­
ności od narodu (sti. 174).

Polityce zdrajców bońskich Norden przeciw­
stawia politykę Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej, walczącej na czele wszystkich pa­
triotycznych sił narodu niemieckiego o zjedno­
czone, demokratyczne, niepodległe i  m iłujące 
pokój’ Niemcy. Książka Nordena, przeniknięta 
głęboką wiarą w  zwycięstwo pokoju i demokra­
cji, zawierająca bogaty materiał faktyczny 
i przekonywającą argumentację, stanowi cenny 
wkład do arsenału tej walki.
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17 października
Minister spraw zagranicznych

Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej Pak Hen En 
wystosował do przewodniczącego 
V II sesji Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ Pearscna pismo z żądaniem 
umożliwienia delegacji Koreań­
skiej Republiki Ludowo - Demo­
kratycznej wzięcia udziału w se­
sji Zgromadzenia Ogólnego w 
związku z dyskusją n,ad kwestią 
koreańską.

19 października
W Mongolskiej Republice Lu­

dowej odbyły się wybory do te­
renowych organów władzy. Po 
raz pierwszy w swej historii na­
ród mongolski wybrał delegatów 
do obwodowych, miejskich, rejo­
nowych i wiejskich hurałów de­
legatów ludu pracującego na za­
sadzie powszechnych, bezpośred­
nich i  równych wyborów w gło­
sowaniu tajnym.

Amerykanie znów pogwałcili
porozumienie w  sprawie neutral­
nej strefy Kaesong, dokonując 
artyleryjskiego obstrzału rejonu 
Panmundżon.

20 października
Agencja ADN podała, że Koml* 

tet Centralny ruchu walki prze­
ciwko remilitaryzacji i o zawarcie 
traktatu pokojowego z Niemcami 
zwrócił się do ludności Niemiec 
Zachodnich z apelem, w  którym 
wzywa do walki o osiągnięcie po­
rozumienia między zachód,nio- 
niemieckim Bundestagiem a Izbą 
Ludową w celu przywrócenia jed­
ności narodu oraz jak najszyb­
szego zawarcia traktatu pokojo­
wego z Niemcami i  niedopuszcze­
nia do ratyfikacji .bońskiego sepa­
ratystycznego układu wojennego,

Kandydat z ramienia Partii Po­
stępowej na stanowisko prezyden­
ta Stanów Zjednoczonych Halli- 
nan wystosował do prezydenta 
Trumana depeszę, w której doma­
ga się natychmiastowego przer­
wania działań wojennych w Ko­
rei.

Przedstawiciel ZSRR w Radzie 
Bezpieczeństwa A. Zorin przyjął 
delegację organizacji „Pochód 
Amerykanów w Obronie Pokoju“ , 
na czele której stał jeden z kie­
rowników tej organizacji Richard­
son. Richardson oświadczył, że or-

Kronika wydarzeń 
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ganizacja ta postanowiła zwrócić 
się do wszystkich delegacji kra­
jów — członków ONZ, by podjęły 
one na bieżącej sesji Zgromadze­
nia kroki zmierzające do natych­
miastowego położenia kresu woj­
nie w Korei.

W Nowym Jorku przed gma­
chem ONZ odbyła się demonstra­
cja obrońców pokoju, w  której 
wzięło udział około 5 tysięcy osób. 
Demonstranci domagali się na­
tychmiastowego przerwania ognia 
w  Korei.
21 października

Zgromadzenie Ogólne ONZ na 
posiedzeniu plenarnym postano­
wiło włączyć do porządku dzien­
nego sesji' wniesioną przez dele­
gację Polski rezolucję „O zapobie­
żeniu groźbie nowej wojny świa­
towej oraz o utrwaleniu pokoju 
i przyjaznej współpracy między 
narodami“ ,

Pełniący obowiązki przewodni­
czącego Radzieckiej Komisji Kon­
tro li w Niemczech I. Siemiczast- 
now wystosował do wysokiego 
komisarza USA w  Niemczech 
Doinnelly‘ego kategoryczny pisem­
ny protest przeciw samowolnym 
działaniom amerykańskich władz 
okupacyjnych, które bezprawnie 
uniemożliwiają powrót do ojczyz­
ny dzieci radzieckich, znajdują­
cych się na terytorium amerykań­
skiej strefy okupacyjnej.

Agencja Sinhua doniosła, że do_ 
wódea naczelny agresywnych 
wojsk amerykańskich w Korei 
Clark odmówił wznowienia roko­
wań o rozejm, przerwanych 8 
października przez szefa delega­
cji amerykańskiej Harrisona. 
W swej odpowiedzi skierowanej 
do generała Kim Ir  Sena i gene­
rała Peng Teh-huei Clark kate­
gorycznie odrzucił ich propozycję 
wznowienia rokowań o rozejm.

Minister spraw wewnętrznych 
Wioch Scelba wniósł z polecenia 
rządu do Izby Deputowanych za­
twierdzony przez radę ministrów 
antydemokratyczny projekt usta­
wy o zmianie obecnej ordynacji

wyborczej celem zabezpiecza _
partiom rządzącego bloku kle*v 
kalnego większości w  wybora- 
do parlamentu w 1953 roku.

22 października
W Paryżu w hall Welodromu 

Zimowego odbył się potężny wi 
protestacyjny mas pracujący0 
Pairyża przeciwko policyjnym re" 
presjom i sądowym prześladowa^ 
niom demokratycznych organu^ 
cji i  ich przywódców. Na wie 
uchwalono rezolucję, w ktor J 
uczestnicy wiecu złożyli uroczy' 
stą przysięgę wyrwania z więzień 
bezprawnie więzionych patrioto' 
oraz położenia kresu zakusom 
reakcji na nietykalność poselską 
deputowanych - komunistów.

24 października
Premier Iranu Mossadek za­

twierdził ustawę o zakazie strąk 
ków we wszystkich ważnych 
przedsiębiorstwach. Ustawa doty- 
czy Instytucji państwowych i waż­
niejszych przedsiębiorstw użytecz- 
mości publicznej.

Premier F inlandii Kekkomem 
złożył wizytę prezydentowi repu­
b lik i i  wycofał prośbę rządu o dy­
misję.

Agencja ADN doniosła, że an­
gielskie władze okupacyjne osta­
tecznie zwolniły byłego hitlerow­
skiego generała - feldmarszałka 
Kessełringa, skazanego za zbrod­
nie wojenne na dożywotnie wię­
zienie.
25 października

W Weimarze (NRD) zakończył3 
swe obrady Międzynarodowa Kon­
ferencja Bojowników Antyfaszy­
stowskiego Ruchu Oporu. W u" 
chwalonym na końcowym posie­
dzeniu w  Buehenwaldzie „Mani­
feście Buchenwaldzkim“ zawarty 
jest uroczysty apel do parlamen­
tów i narodów o odrzucenie ukła­
dów bońskiego i paryskiego.
26 października

Agencja ADN doniosła, te sê
kretariat KC Komunistyczne]
Partii Niemiec opublikował apel, 
w którym wzywa wszystkich 
Niemców - demokratów do z je d ­
noczenia się z komunistami dla 
wspólnej akcji przeciwko wszy­
stkim faszystowskim i m ilitary- 
stycznym organizacjom w Niem­
czech Zachodnich, w obronie praw 
1 swobód demokratycznych.

A d r e s  r e d a k e l i r  M n .c h rv a  A r h n l .  K n la s z n x j i  n e r  12. R e d a k t o r W . B I E R E Z I N



Budownictwo irygacyjne na rzece Jangtse

IN K O U ijinkuusfaJ1

/«taAate»

m m

r^NSZAŃTOU

1. Schemat Tsińtsiańskiego Zbiornika Wod­
nego, którego budową rozpoczęto 5 kwietnia 
1952 roku i zakończono w ciągu 75 dni. Przy 
budowie zatrudnionych było 300 tysięcy ro­
botników.

2. Próbne uruchomienie wrót śluzy Tamy 
Tajpinkouskiej.

3. Huanszańtouska Tama Regulacyjna.

4 . Ogólny widok Tamy Tajpinkouskiej. 
Długość tamy wynosi 1 054 metry.
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U K A Z U J E  S I Ę
W  JĘ Z Y K U  R O S Y J S K I M ,  P O LSKIM , 
A N G I E L S K I M ,  F R A N C U S K I M ,  
N I E M I E C K I M ,  H I S Z P A Ń S K I M  

C Z E S K I M  I S Z W E D Z K I M

P i s m o  o ś w i e t l a  zagadn ien ia  p o l i ty k i zagra­
n iczne j Z w ią z k u  Radzieckiego i in n y c h  państw  
oraz a k tu a ln e  w yd a rze n ia  z życ ia  m ię dzyn a ro ­

dowego;
z a z n a j a m i a  c z y te ln ik ó w  z życ iem  w szys tk ich  

narodów  św ia ta , z ich  w a lk ą  o dem okrac ję , t rw a ły  po­
k ó j i  bezpieczeństwo;

d e m a s k u j e  k ła m liw e  w y m y s ły  w ro g ó w  p o ko ju  
i  w spó łp racy  m ię dzyn a ro do w e j, p ro w a d z i w a lkę  z pod­
żegaczam i w o je n n y m i;

w y s t ę p u j e  p rze c iw  fa łszyw e j in fo rm a c ji i  osz­
czers tw om  p rasy  re a k c y jn e j.

Na łam ach  p ism a zab ie ra ją  g łos uczeni, pisarze, 
dz ienn ika rze , p rzyw ó d cy  ru c h u  zawodowego i in n i dz ia ­
łacze społeczni.

Prenum erata miesięczna 3 zł.
K w a rta lna  9 zł. Półroczna 18 zł.

Roczna 36 zł.

Z a m ów ien ia  i w p ła ty  na p renum era tę  z le ­
coną p rz y jm u ją  wszystkie urzędy pocztow e 
o raz listonosze. Z am ów ien ia  zbiorow e na 
p renum era tę  zak ład ow ą  p rz y jm u ią  wszyst­
k ie  m ie jscow e o d d z ia ły  i de le ga tu ry  PPK 

„R u c h " .

D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  
k i o s k a c h  I k s i ę g a r n i a c h

W Y D A N I E  P O L S K I E A d r e s  r e d a k c j i :  W a r s z a w a ,  W ie j s k a  16, te l . 8-05-60 
A d m i n i s t r a c j a :  W a r s z a w a ,  W i e j s k a  12, te l .  7 -52 -50
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